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W  następującym artykule o traktacie bel­
gradzkim przez p. S. Marc Girardin czytamy:

Widnieliśmy jakim sposobem traktat belgradz­
ki spiera/ s:ę z Rosyą o Azow, czyli o v ejście 
na morze C zarne; zobaczmy teraz w jaki spo­
sób t nże sam traktat spiera/ się z Austryą o 
Belgrad czyli o jom dao ie  Dunaju. Traktat bel­
gradzki jest przedewszystkiem traktatem ture- 
••kim; nie ma na celu tylko Turcyą i interesa 
Turcyi; nietroszczy się wcale o cywilizacją eu- 
:r>pejską ani o prawo, ani nawet o obowiązek 
Zachodu aby rozszerzać tę cywilizacją. Mówić 
Vvięc niepotrzebuję, że ta strona traktatu bel­
gradzkiego, nie jest wcale przedmiotem mego 
“ wielbienia ani szacunku.

L*cz aby zrozumieć dobrze cios jaki zadał 
r*tkt*t belgradzki, wpływowi Austryi na Wscho­

dzi*, p o tr z e b *  rzucić okiem  n a  tra k ta ty  K a r ło -  
wicki W r .  1 6 9 9  i P a s a ro w u k i  w r . 1 7 1 8 ,  ja k  
niemniej na wypadki, które s p ro w a d z i /y  te d w a  
świetne dla Austryi traktaty. . . . . .

Niema w historyi wojny ciekawszej i dzi­
wniejsze przebiegającej koleje, jak wojna mię-
,i_.. >r . .. ; anatri’n . która sie zaczvna w r.

a
dy.y Turcva i A ustryą, •»*«.» —* — - -  
1683 oblężeniem Wiednia przez Turków, 
kończy w r. 1699  traktatem Karłowickim, któ­
ry granicę państwa austryackiego nad Sawą o- 
znacza. Wojna ta z 1683 po wielkiem rnebez- 
I ierzt ństwie zsgrażającem Wiedniowi, jest tyl­
ko szeregiem zwycięztw dla Austryi. Wszyscy 
jej jenerałowie są szczęśliwi: książę Lotaryn- 
ski p d Mochaceem w r. 1687; książę Bodeń­
ski pod Nizzą w r. 1689; Eugeu.usz nakomec 
pod Zentą w 1697. Wojna ktora s.ę zaczyna 
w r. 1716 a kończy r. 1718  traktatem Pasa- 
rowickim jest jeszcze szczęśliwszą. Książę Eu- 
gen usz otwiera i% zwycięztwem pod Piotrowa- 
radynem a zamyk* w, r> 1717 bitwą i wzięciem 
Belgradu. Auslry* kt°ra w r. 1718  zajmowała 
Multaoy i W oło8®c*y®nę, Bośnią i Serbią, żą- 
dstła aby jćj ustąpiono tych prowincyj. Nieo- 
trzymała wszy81*41**?0 Cae6° żąd a ła , wszelako 
traktatem Pasarowiekun utrzymsła się przy 
Belgradzie i » y«® wtedy wszechmocną
os Wschodzie- Na co zaś głównie winienem 
zwrócić uwagę Je8tr t0 > .*e awycięztwa i zdo­
bycze Austryi ,u r°yi przyjmowała Europa

CIĘŚĆ UTEMCKO-ART IfST FC2N A.
t y g o d n i k  w a r s z a w s k i .
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a ci nakoniec ślęctą i pracują, uPr*W$ agnemu 
me strony piśmienniczą niwę, HU w»» .
woleniu i pożytkowi tak dla siebie jako i .•„„„aa 

Mówić, że w Warszawie uśpiona jest umyswwosc 
a a nią piśmiennictwo albo sz tu k i piękno, “J  ? 
krzyczącą niesprawiedliwością, i jak jeden żot 
hiestanowi wojny, tak też nawzajem i jedna np. g 
8ybarytów, wlokąca swe życie na samóm próżoiao- 
lwie, nie zdoła zatrzeć prawdziwój zasługi, lub 
2walić z siebie odpowiedzialność na ogół, pojmu­
jący ibyt dobrze waśność obowiązków człowieka.

Długi zapewne i to bez żadnój przesady, szereg, 
Łajęłyby imiona tych wszystkich, którzy chwytając 
** pióro, przebiegają w rozlicznych kierunkach, ten

z oklaskami. Dawny postrach jaki Turcy w pię_ 
toastym i szesnastym wieku na Europę rzucili, 
trw ał jeszcze ogólnie w umysłach, a Europa 
błogosławiła mocarstwo i jenerała który ją u . 
walniał od tej obawy i mścił się za dawne 
krzywdy. Chociaż Francya była sprzymierzoną 
Turcyi, i od czasów Franciszka I opierała się 
na niej przeciw domowi austryackiemu, to je ­
dnakowoż szlachta francuska biegła służyć pod 
wodzą księcia Lotaryńskiego i księcia Badeń- 
skiego. W wojnie z 1716  roku, mnóstwo ocho­
tników garnęło się do księcia Eugeniusza ze 
wszech stron Europy a zw łaszeza a Francyi. 
Jan Chrzciciel Husso śpiew ał zwycięztwo pod 
Piotrowaradynem i w zyw ał Eugeniusza „aby 
uwolnił z więzów W ołocha i uciśnionego W ę­
grzyna"; Papież posłał mu miecz błogosła­
wiony jaki mieli zwyczaj Papieże udzielać o- 
brońcom chrześciaństwa; nakoniec gdy wyjeż­
dżał w r. 1717  na kampanią w której wziąf 
Belgrad i zdobył pokói pełen sław y, Cesarz 
Karol VI dał mu krucyfiks nasadzony dyamen- 
iami zalecając mu, „aby niezapominał nigdy, że 
idzie walczyć w sprawie tego, który poniósł 
śmierć za nas na krzyżu".

Tych kilka wyrazów dowodzi cechy religij­
nej jaką miała wojna, którą Austrya toczyło 
w ów czas zTurcyą, dowodzi również jak j«ni- 
usz Eugeniusza obracał wszystko na korzyść 
rozwiniętej działalności Austryi na Wschodzie. 
Po traktacie Pasarowiekim, Austrya była ciągle 
czynną i ruch jej był w tym samym kierunku. 
Roku 1726  utworzyła się kompania w Wiedniu 
w przedmiocie handlu na Dunaju; a gdy pewien 
w ęzeł moralny łączy Dunsj z morzem Adrya- 
tyckiem, są to bowiem jakby dwie wielkie ko­
munikacyjne drogi na kontynencie niemieckim 
cesarz Karol VI jako znak [przychylności dla’ 
nowej kompanii Dunajskiej kazał naprawić kil­
ka portów na morzu Adryatyckiem, a zwłaszcza 
kazał powiększyć port w Tryeście.

Wojna w 1736  r. i traktat belgradzki w r. 
1739 odwróciły Austryą od Wschodu i zmie­
n iły  p rz e z  c a ły  w iek  p ra w ie  k ie ru n e k  je j d z ia  ­
ła ln o śc i i am bicyi. J ó z e f  I I  k tó ry  n i  a /  ioa tynk t 
do w sz y s tk ic h  p rz e d s ię w z ię ć  m a jąc y ch  n a  celu 
powiększenie Austryi, który zamierzył w s z y ­
stkie a nieprzeprowadził żadnego, Józef II na- 
DFÓżno podjął na Wschodzie politykę księcia 
Eugeniusza i starał się o wzięcie Belgradu, to 
jest o zdobycie Dunaju który Austrya straciła 
była w r. 1739. Nieudało się to cesarzowi Jó ­
zefowi jak i inne rzeczy, a niebawem wielkie 
wojny rewolucyi i cesarstwa francuskiego, po 
wojnach zaś pokój trzydziestoletni, który będzie 
sław ą dziewiętnastego wieku, odwróciły znowu 
Austryą od Wschodu.

Miejsce które Austrya zostawiła na Wscho­
dzie, me zostało długo wakującem. Zachód my- 
lał w r. 1*39, że oddać Turcyi Europę wscho­

dnią, to jest Księstwa Nadduaajskie i sam Du- 
n«j, było to to samo, co złożyć depozyt w rę­
ce bezsilne; że Turcy będą wyborni na to, aby 
posiadać na Bosforze i na Dunaju całkiem bez 
użytku wielką strategiczną i handlową pozycyą. 
Austrya i Zachód zapominali o tern, że na Du­
naju obok Turków posuwali się Rosyanie, aby 
zająć opuszczone stanowisko. Od wojny w 1736 
przewaga Austryi zastąpioną została przez no­
wą przewagę Rosyi. Podczas tej wojny Rosy- 
nie bili prawie ciągle Turków, a ci znów odno­
sili korzyści nad Austryakami, którzy tracili ko­
lejno Widdyń i Belgrad, Mołdawią i W oło­

szczyznę. Ta wzrastająca ciągle przewaga Ro­
syi nad Dunajem i na morzu Czarnem, jest g łó ­
wnym wypadkiem osmnastego wieku. Przez ca­
ły  bieg zeszłego wieku aż do ostatniej chwili 
jego, w miarę jak R°8y* Postępuj* i powiększa 
się na Wschodzie, Austrya cofać się wydaje, 
do tego stopnia, że przez ca łą  prawie pierw­
szą połowę dziewiętnastego wieku, Dunaj aż 
do zaprowadzenia statków parowych hr. Se- 
czeni. tego nowego założyciela losów Austryi 
aa Wschodzie, Dunaj zdaje się jakby był za­
pomniał o owej Austryi księcia Eugeniusza; a 
nawet wtedy gdy ją znów widzi występującą, 
to już nie pod tą formą rycerza i zdobywcy, 
która mu dobrze była znajoma; ale inżynier, 
przemysłowiec, akcyonaryusz kompanii statków 
parowych na Dunaju, zakrywa zdobywcę, cho- 
ci a A nu  nose toruje drogę.

Wypadki dni dzisiejszych, zdaje sie  jakoby 
chciały przywrócić przewagę Austryi, którą 
miała nad Dunajem w końcu siedemnastego wie­
ku, i zwrócić ją znowu ku Wschodowi. W spół­
zawodnicy jej z osmnastego wieku ustępują dzi­
siaj jakby oddać chcieli Austryi stanowisko któ­
re jćj byli zabrali. PodobnieJj . k kampanie m r. 
1737 i 1738 zniszczyły były <jw urok siły  i 
potęgi Austryi, które jej był zjeduał zwycię­
stwami swemi książę Eugeniusz, tak też pora­
żki odebrane przez Rosyą w kampanii 1854  
zachwiały odgłos tej siły  i potęgi jaką R 
nabyła na Wschodzie. Otwarta została droga 
działalności i ambicyi Austryi wEurooie wscho­
dniej. Traktaty, które zaw arła z Z ichodem i 
z Turcyą, * może ' tajemne przyzwolenie Ro­
syi, dają jej prawo wolnego wejścia do W oło­
szczyzny i Mołdawii i pozostania tamże dopó­
ki pokój nierozporządzi losem tych Księstw. Jest 
w tern wielki powód, a oraz wielki sposób dla 
Austryi do przywrócenia swej przewagi. Czy- 
liż w tern mamy widzieć przedmiot zazdrości 
lub nieukontentowania? Bynajmniej. Książę Tal­
leyrand jest temu lat pięćdziesiąt, w chwili gdy 
Austrya utraciła W łochy, chciał jej oddać Księ­
s tw a  N a d d u a a js k ie ;  a ccyniąc to chciał n ie ty i-  
ko w id n ieć  A u s tr y ą  m in ą  i potęiaą, albow iem  
potęga A u s try i n d a w a ła  mu się być wielce p o ­
trzebną dla porządku i pokoju europejskiego, 
ale chciał on także postawić A u s try ą  na brze- 
gach morza Czarnego i położyć granicę między 
Rosyą i Turcyą. D aw ał on Bukareszt i Jassy  
Austryi dla tego, aby nie dać Konstantynopolu 
Rosyi. Potęga przeto Austryi nad Dunajem nie 
ma nie takiego, coby mogło niepokoić Europę.

Lecz tutaj w niektórych dziennikach błędne 
widzimy opinie, i odpowiemy im następującym 
i ostatnim ustępem.

wróceniu opinii publicznej od drobnostkowych 
rezultatów, które obadwa z Turcyą sprzymie­
rzone mocarstwa po olbreymiem rozwinięciu s ił 
swoich odniosły, jest to środek zasłonienia nie 
zbyt zaszczytnych dzieł swoich, których polem 
hyły bezbronne miasta i spokojne handlowe o- 
kręty. Z  dumą i zarozumieniem zapowiedziały 
naprzód Anglia i Francya cel swój pokonania i 
r o z ć w ie r to w s n ia  ____

Urzędowy dziennik rosyjski Journal de 
St. Petersbourg zamieszcza w odpowiedzi 
na zawarty w Journal des Debate artykuł, 
który przejście Prutu przez Rosyan uważa za 
przymuszone cofanie się ich przed armi^ sprzy­
mierzoną, ustęp następujący:

Journal des Debats z  lOgo sierpnia ogłasza 
błędny i złośliwy sąd o działaniach armij na­
szych od chwili rozpoczęcia wojny. Organa pra­
sy zachodniej radeby znale.ść odwet za upoko­
rzenie miłości własnej i urojonej potęgi swoiei 
w przedstawieniu obecnego stanowiska wojsk 
naszych, jakoby przynoszącego ujmę polityce 
rosyjskiej. Jest to rachuba skierowana ku od-

któryęh od początku
sarskiego rządu wykrzywiać i postępki jego 
spotwarzać, których było zadaniem ciągle w nim 
upatrywać plany podbojów i samolubne dążności 
muszą teraz obecne fakta nastrajać do tonu 
swoich przewidzień. Rosya nic może jednak 
spełznięcia zamiarów, które jej przypisywano 
a których nigdy nie miała, żadną miarą uważać 
za klęską dla siebie.

Organa prasy zagranicznej, z nieco atoli wię­
kszą dozą bezstronności w swem zdaniu prze­
konać się były powinny, że zajęcie Księstw 
misło tylko chwilowo posłużyć rządowi cesar­
skiemu za materyaloą rękojmię zaprzeczonych 
mu przez Sałtana praw, których nadaremnie 
poszukiwał na drodze przyjaznych układów. 
Trudno było zamierzać podbicie Turcyi z armią 
okupacyjną wynoszącą 60 ,0 0 0 , niedostateczność 
zatem wojennych środków, najtepszem była za­
przeczeniem przez prasę rozsiewanych posądzeń. 
Z? nad Dunajem podoba się jój uważać nas za 
pokonanych, tern pewniejszy stawia przeciw so­
bie dowód, gdyż jeżeli wojska nasze przez 8  
prawie miesięcy zajmowały stanowisko odpor­
ne, będąca dla nich tern zgubnie jazem, że linią 
swoją zatedwo przestrzeń stumilową zasłaniać 
mogły, działo się to jedynie dla tego, że rząd 
cesarski wiernie chciał dopełnić zaciągniętych 
względem Europy zobowiązań. Przy lakiem roz­
stawieniu wojnę z sobą prowadzących armij, 
musieli naturalnie Turcy, wspierani licznemi 
twierdzami, na pewnych punktach liczebną mieć 
p rz e w a g ę . L e c z  meujmając nieprzyjaciołom na­
szy m , k a ż d y  b ez s tro n n y  s tr a te g ik  zarzuci im, że 
? f  " “ l*11 używać odniesionych korzyści, i że 
jeżeli ujemne rezultaty ich mniemanych z w y c ię z tw

?° ty,ko nieustraszoności i bo- haterskiej odwagi naszych żołnierzy.
Nie chcemy się rozwodzić nad wojennemi ni* 

nam., które nam przypisują, zrzekając się n rz i"  
jemnosci wykazania ich fałszu. W  t S V J E l  
jest projekt podburzenia Serbii i c h rz e ś c ia ń S ł?  
mieszkańców Turcyi, a Journal des Debats dz/ś 
robi wzmiankę dla cacgc Rosya nic chwyciła 
się w tym celu dostępnych jej środków. Nie 
dziwi nas to posądzenie bynajmniej ze stro­
ny zachodnich dziennikarzy, dla których po­
lityczne rewolucye zw ykłą są bronią i któ­
rzy nie wstydzą się popierać krwawe jarzmo, 
jakiem fanatyzm muzułmański chrześciańskich 
poddanych Sułtana przygniata. Rząd cesarski 
nie potrzebuje się usprawiedliwiać dla czego 
w tych nieszczęśliwych miejscach nie chciał 
szerzyć niszczącej wojny. Co się tyczy ostatnich 
ruchów wojsk naszych, równie Journal des 
Debats jak jego zachodni bracia w łatwowier­
nych swoich czytelników i muzułmańskich aprzy- 
mierzeńcó* wmówić usiłują, że na nie nie tyle 
wpłynęły czyny waleczne Turków, ile raezej 
pojawienie się na placu boju angło-francuzkiej 
potęgi. Nie możemy jednak zostawić ich w tem 
złudzeniu. Rząd cesarski słussoie mógł się spo-

nigdy nieskończony obszar, a wymieniając ich wszy­
stkich , począwszy od najzaslnieńszego i najbardziej 
uczonego męża, za jakiego tu uważamy Dominika 
Szulca, albo najpłodniejszego jakim jest doktor T. 
Tripplin, aś do ostatniego i może nieznanego dotąd 
prawnika, możnaby ich tutaj naliczyć na setki, tak 
zamiłowanie w ojczystój literaturze rozbudzone zostało.

Jeżeli chcecie, przejdżcio do sztuk pięknych, jak np. 
malarstwo, budownictwo, rzeźbiarstwo, muzyka itd., 
a w kaidój z tych gałęzi znajdziecie to samo; tak 
powszechne, że tak powiem są tutaj talenta. Być 
może, że nie zawsze i nie tak łatwo mogą znaleść 
pole od rozwinięcia i okazania zdolności, być może 
nawet, że w rasie wystąpienia z swóm dziełem pu- 
[loznie, krytyka niejeden znalazłaby zarzut, ale 
im  bezwątpienia zaprzeczyć niezdoła, że są to za- 

w«ty n®iPi«k“i»j«ych nadziel, które z obcemi na- 
rtv b v u  w ra,ie ‘ iloego tylko poparcia, mo-

Moi« ’ zaws*e 0 pierwszeństwo, 
tak znaniń- yś’ ePi<,emw obczyzny, która już i 
przeminie zun rin iT CZfSn6j 0pinii PodkoPan*

. : _jA talenta, znowu na wierzch wy-
Nie’ wiem J ,ynsf*apowiedni9 0 8oł,ie 2>s*c*9-Nie wiem czy slow, moje trafiają wam do prze­

konania, ja jednakże kiedy to piszę, podobny jestem

inala*!^0 r<dn*k*» ktdry nieposiada się z radości, i a za niemi dnie, co chwila oczekują nadejściu mi- 
alhn ..i Y na *wdJ niwie iakiś nadzwyczsjiiy owoe|lionów, z ogromnych majytków, które chyba Her- 
amu piony. Wtedy mimowolnie cisną mi się do glo- aohel przez swój słynny teleskop na księżycu wi- 
wy owo    -z— - d8iał> pgdy nag,J8 dnis jednego znik, i ,*.

wszystkie iUuzye ,Pr*Tjaciół, wraz
z pożyozonemi 00 .0a^j_,-„ • P i najpię­
kn iejsi jego iubśj nadzieje, bo własne i i iii
I ł a S e g e ^ o n u ^ i ^ n t y ,  ^

daOwóź’ i goto"* historya płc' pił k"ój bagatele!
r f i Z i.,0 Kilioner p , 7 . d ( ttiifsuie o nim anegdota no a .PrxePa<1*> ale za to 

s t k i o b  towarzyszących le4o>« * 1dodaniem wszy- 
f  toz biało-brewy ho wypadków, szczegółów, 
n o w a ć  czarną. naprawdę niemożna jój mia-

czą?*poU ostatnim °Sobistości. o którą jnź Rauwa za- 
mijam wszelkie Um9rie P“*ęózać Tygodnik, po- 
nie na o g ó ln a ! " ? e ™CKg6}* ’ P°P««stając jedy- 

•ubaw ilW iL  *k«,eślsnm f ik tu , który nie mało 
ffadanki . *?aw«- Rasztę bowiem dopełnią wam po- 
PO ż e l« .L Wu ktÓre , s ybk°h5ię błyskawicy, bo 
tołn;« kolei' dostaną się do w as, urósłszy po- 

v  ? po drod*«> —
Należałoby także choć wkrótkości wspomnieć o 
® ż. Ludwika; w wilią którego członkowie Re- 

•ursy, obohodząc imieniny dyrektora swojego Lu-

wy “ we wieszcze- słowa:
Inny zamorskie niech opiewa strony,
Daje pomarańcz, albo lim złocisty;
Nam milszy jawor, albo dąb zielony,
Pod nim ląd Wisły, choć stromy, piasczysty. — 
Bo po nad wszystkie obcych niebios dary 
Droższy mi stokroć własnój rzeki szum,
I Owe knieje i pola i jary,
I echo pieśni lub rodzinnych dum! — 

Skreśliłem wam tu umyślnie ten maty obrazek, 
jako odbicie umysłowości od szerzącego się mate- 
ryalizmu, przenikającego do gruntu wszystkie sfery 
spółeczeństwa naszego, a który do niczego innego 
doprowadzić niezdoła, jak np. do następnój dość 
ciekąwój historyjki:

Wyobraźcie sobie jakiego magnata, a raczój mó- 
W|ąc pseudo-magnata, który p r z y b y w a  d o  wielkiego 
miasta, szafująo na wszystkie strony milionami, ale 
tylko w słowach. Pomimo to nieodstępni towarzysze 
i wielbiciele mamony, *'* do * on 0
'!« * jednój strony szafoj«> 0 tyle wzajem i do tego
w dubelt z drugiój wypożycza od nich, bo jakże 
inaozćj mógłby wyjść na swoje. Tak rnijują godziny,
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dziew ać, i e  umiarkowanie i prawość jego  za -  
m isrów zostaną przez gabinet w iedeński uzna­
ne. To przekonanie w iodło go od początku w o j­
ny. Z  jęte  w  ostatnich czasach przez Austryą  
stanowisko zm usiło armie nasze do ruchu kon­
centracyjnego, a teraz kiedy na w łasn e  nasze  
ziemie w k roczy ły , rząd austryacki jest besprze- 
cznie w  położeniu nadinia powagi u sprzym ie­
rzeńców  Sułtana, kotferencyą w iedeńską po­
twierdzonym zasadom niepodległości Turcyi i 
nii tykaluości ottomańskiego państwa. Nadto na- 
czeluie dowodzący książę Gorczakow starał się 
ruchowi temu, wykonanemu z  c a łą  godnością i 
spokojem w  obec nieprzyjaciela, nadać wybitnie 
charakter, jakiego mu odmawiają. D ługo w strzy­
m yw ał się  pod Bukaresztem w  nadziei, że mu 
Omer pasza wyda bitw ę, i dopiero gdy go ta na­
dzieja zaw iod ła , udał się  w  dalszy pochód. Nie
jego zatem w in a ,  je ż e li poaiimo wojennej sprzy­
mierzeńców niecierpliw ości, Turcy na przeciw ­
nym brzegu Dunaju pozostali.

N ie chcemy dalej rozbierać uw ag pomienio- 
nego ar ty tu łu , który czytelnicy sami ocenią. 
P łv n ą  one ze źródła ślepej nienawiści, którą 
już wykazaliśm y w  początkach obecnej kryzys, 
w  sław n ych  mowach mianych w  Paryżu i Lon­
dynie, gdzie w ed łu g  wym sgań ch w ili, Rosya  
figurowała raz jako grożąca północy i południo­
wi i zaw sze  gotow a z mieczem w  ręku rzucić 
się  na europejską cy w iliza cy ą , to znów jako 
bezsilna, i zaledw o mogąca być lękliw ie odpor­
ną. Takie zdania ssm e siebie zbijają. Gdyby 
z  tego d a ł s ię  jaki w yprow adzić w niosek, to 
chyba tan a nie inny, ż s  Rosya jak zaw sze , 
zasadom zachow aw czym , umiarkowaniu i mą­
drości, która tw orzy podstawę^ jej polityki, tak 
i teraz w ierną pozostała. Nie odstępując od 
tych z?sad , ufaa w  opiekę B ogs i pomoc sw ych  
dzieci, spokojnie oczekiw ać będzie zaczep k i, 
którą jej grożono, a może za zbyt hałaśliw ie, 
ażeby się  jej obaw iać można.

£4ore*p«iideiicya Csasn,
Z  W a d o w s k i e g o  24 sierpnia.

Dawno to jui przestało być problematem, ie  rol­
nictwo jest podstawą egzystencyi narodowój, a dru­
gie dopiero po niem miejce zajmuje handel i prze­
mysł. Cbociaż bowiem dzisiejsze rolnictwo ściśle się 
łączy z przemysłem i handlem, bo pierwszy nieo­
dzownym jest warunkiem wspierania rolnictwa, han­
del z ś, z powodu na małą skalę dla drogośm sprze­
dawanego zboia, stał się prawie detalicznym, mi­
mo jednak tych połączonych s ił , rolnictwo upadło, 
i dzisiaj wysilenia tylko znaczne podnieść go mogą. 
Użycie małych środków sta je się ich zmarnowaniem. 
Niechaj wysaki Rrąd rsczy  lw ró cić  sw oją u w ag ę , 
i zaradzojącemi środkami łaskawie przyjdzie nam 
w pomoc, a dobre nasze chęci i zdolności użyte­
cznie rozwinąć się mogą. Dwa tą wielkie i najwię­
ksze kapitały: pierwszy jest kapitał produkcyi natu­
ry ziemi, drugi kapitał pracy, a oba są tak ściśle 
ze sobą spojone, źe jak w powinowactwie chemi- 
cznem jeden bez drugiego egzystować nie mogą, a 
zmarnowanie jednego marnuje drugi. Oba jednak te 
kapitały, większe niż wszysfiie dochody państwa, 
zmarnowane zostały, rzęścią przez brak początko­
wych funduszów, częścią przez okoliczności od nas 
niezawisłe. Niechcę ja być Józefem głodne prze­
powiadającym li-ta, ale— obym był fałszywym pro­
rokiem— nie widzę ja jeszcze końca drożyzny, bo 
rolnictwo ztyt upada, tak przez brak pomocy, jak 
przez brak pracy, a choć go dobre chęci chcą pod­
nieść, przypomina się zawsze l a n a  sine v in o u s  
ira . Bank ościennego Królestwa Polskiego, dawał 
potrzebującym na żądanie inwentarze: woły, krowy, 
konie, wszelkie wyroby machin rolniczych i dawał 
je na kredyt, z rozpłatą kilkoletnią w stósunku do 
płaconych podatków. Tym sposobem zaopatrzył ma­
jątki prywatne w dostateczne inwentarze i utrzymał 
w kraju produkcyę zboża, zapewnił byt materyalny 
i wywołał fabryki, którym sprzyjały nietylko same 
potrzeby, lecz i okoliczności. Dzisiaj kraj niemi za­
siany, i gdyby nie polityczne przyczyny, które po 
za obręb mojego pisma wychodzą , kraj byłby może 
jednym z najbogatszych na świecie, jak już dzisiaj 
jest krajem we w.zystko opływającym. Dla czegóż 
Galicya w takie popadła ubóstwo, kiedy i dla na­

szego handlu pół Europy otwarte? — oto krótko na 
to odpowiem: ie  kiedy mieliśmy w rękach kapitał 
produkcyi i kapitał pracy, wtsdy spał przemysł, a 
handel ograniczał się na produktach surowych, któ­
rych wywóz równał się prawie wartości towaru. 
Fabryki się nie podniosły bo nieznajdowały bodźca 
a te co powstały, przyciśnięte, bądź to taryfą celną, 
bądź chwilowym brakiem kapitału, niemająo otwar­
tego na mocy prawa kredytu, albo upadły wys»0- 
niem, lub w lichwie utonęły.

Jestem zanadto pawien, ie  stan nasz sa rządu mi­
łościwego Pana naszego, podźwignionym zostanie 
z tśj nędzy, byle nasze potrzeby, byle środki ku te­
mu podane do Jego wiadomości doszły. Pierwszym 
warunkiem osiągnięcia lepszego bytu rolnictwa w kra­
ju, jest otworzenie nam kredytu, do czego dopro­
wadziłaby, jak to dawniej pisałem, regulacya hipo­
teki. Kredyt więc w Banku na podstawie np. prz0* 
6 lu1) 10, pomnożonego podatku, przypuizczenie nas 
do 1 werunku rządowego z produktami miejsoowemi 
bez kaucyi, później, wykonanie administracyjny®" 
przepisów co do naprawy dróg i przerobienia tako­
wych na drogi twarde, w okolicy, gdzie to bydź mo­
że; oto są mojem zdaniem główne dźwignie dają­
cego się osiągnąć z czasem dobrego bytu rolnictwa 
u nas. . .

Niezabierałbym głosu, gdybym niewidział z jaką 
pieczołowitością JExc. nasz Naczelnik rządu stara­
nia swoje ło iy  względem ogólnego dobra kraju, bo 
byłby to głos wołającego na puszczy, lecz przeko­
nany o jego najlepszych chęciach dążących do za­
pobieżenia złemu, jak również o gotowości niesie­
nia nam pomocy naszego wysokiego ministra JExe. 
barona Bacha, poważyłem się zdanie moje otwarcie 
w ynurzyć .

Już na drodze prywatnej ku ogólnemu dobru nie 
małą zasługę p łożył w kraju JW. br. Adam. 
cki prrez założenie fabryki narzędzi rolniczych 
w Krakowie, przez zaprowadzenie stada w Krzeszo­
wicach, które się w kraju pożytecznie rozchodzi i 
przez sprowadzenie z Anglii i zkąd inąd zwierząt 
domowych, które z łatwością udziela ku rozmnoże­
niu. Zasłagi te są prywatne w kraju, ale tóm wię­
ksze, iż z własnego popędu, a nie jego w tern wina, 
iż n:e wszyscy z nich jako prywatnych korzystać 
mogą. Lecz skoro wspomniałem o zakładzie machin 
rolniczych w Krakowie, pod firmą p. Zieleniewskie­
go i spófki, muszę dodać małą uwagę, źe przez 
wysokie ceny naczyń rolniczych, jakoto: pługów, 
bron, radeł, przez ograniczenie się zwłaszcza na 
składzie takowych li tylko w Krakowie, zakład ten 
nie tak wielkiej jakby mógł dostarcza pomocy rol­
nictwu. . , •

Również niemogę pominąć fabryki machin rolni­
czych p. Konopki w M tigielanach, która z ograniozo- 
nem i, bo wlasneroi środkam i w yrabia nader prakty­
czne m łocarn ie , a praktyozność ich i tan io ść , ogól­
nie dowiedziona, tóin większą w kraju są zasługą, 
iż z wszelkiemi moźebnemi środkami ku d ’godzeniu 
interesowanych spieszy, dosyć bowiem, choć nie­
znajomemu prostego zgłoszenia się by mu czy w po­
prawie choćby obiegu wyrobu nieodmówił rady i 
pomocy i to bez żadnój pretensyi wynagrodzenia. 
Następnie doniosę wam o innych rozmiarowych za­
kładach. -----------------

P a ry ż  26 sierpnia. 
Odgadujecie z łatwością, ie  ogłoszenie not wy­

mienionych między Francyą i Anglią a Austryę wy­
świecając położenie trzech dworów, stało się ma- 
teryałem nieskończonych rozmów i dyskussyi, jeżeli 
nie w Paryżu, ho tu nikogo nie ma, to w Dieppe. 
Różnica redakcyi urędzy notą francuzko-angielską 
a austryacką; wejście Austryi do Wołoszczyzny bez 
sprowadzenia casus belli;  skłonność, wyjąwszy 
małych szczegółów, jaką ma pokazywać Rosya do 
podpisania na oznaczone warunki pokoju itd , wszyst­
ko to jest rozbierane i komentowane z najwyższeai 
zajęciem. P. St. Marc Girardin w Debatach  i ko- 
respondencya z Berlina ogłoszona w M onitorze , 
starały się wyświecić dalsze postępowanie Austryi. 
Opierając się na nich opinia publiczna twierdzi, że 
Austrya nie zrobi ani jednego wystrzału; hr. von 
Brandeburg zastępu ąoy hr. Hałzfelda, mó#i każde­
mu, że nastąpi niechybnie wojna kontynentalna; co 
do rządu, ten na przekor opinii, jast ciągle zado­
wolony z postępowania Austryi. P. Thouvenel ma 
być tryumfującym. Kto się tu myli? Ja zawsze 
skłonny jestem sądzić, źe się myli opinia publiczna,

nie znająca ani położenia, ani interesów Austryi.
Bomarsund podniósł ducha tak w Anglii jak we 

Franoyi. Łatwe wzięcie tój fortecy pokazało, że mu- 
ry granitowe twierdz rosyjskich mogą być rozbi’e; 
źe wojsko rosyjskie jest bez zapału i że potęga ro­
syjska nie jest żelazna. List pisany przez jednego 
oficera francuzkiego z Warny, który mi dano do 
przeczytania, zapewnia, ie  armia angielsko-francu- 
ska mało trzyma, tak o wojsku tureokiem jak rosyj- 
skióm. Ostatnie ma być trzodą bydła, żle komende­
rowaną i źle się bijącą. Gdyby nie cholera i potrze­
ba czasu na sprowadzenie żywności, wyprawa na 
Krym byłaby j i  nastąpiła i Krym byłby wzięty. 
Nikt o tem w armii posiłkowej nie wątpi. Wojska 
posiłkowe radeby coprędzój opuścić Bułgaryą, kraj 
biedny, który według listu wspomnionego oficera, 
będzie potrzebował wieku aby zakwitnął. W wyo­
braźni wojska posiłkowego, Krym *0 swemi villami 
i winnicami przedstawia się pod postacią raju.
®ia francuzka w Turcyi straciła na cholerę o 
ludzi. Bataliony żuawów osłabione klimatem a ry- 
kańskim, straciły najwięcej, niektóre po 500 a na­
wet 800 ludzi. Jest to klęska, ale posłane i posy­
łane c ągle bataliony z Tulonu i Marsylii lukę nie­
tylko zapełniły, ale armią posiłkową wzmooniły. Ks. 
Napoleon dotknięty nie fabrą lecz cholerą, leczy się 
w Stambule. Jest on zdrowszy i do armii powróć , 
jeżeli już nie powrócił.

Dzisiejszy M onitor  donosi, że Napoleon III. mia­
nował jenerała bar. Letange, komisarzem przy kor­
pusie austryackim znajdującym się w Wołoszczyźnie. 
Hr. Bicchiochi powrócił z Wiednia do Paryża i udał 
się do Biarritz. Listy odebrane z Wołoszczyzny po­
kazują, że chałaśliwe przyjęcie wojska tureckiego 
przez mieszkańców Bukaresztu, zrobiło nie dobre 
wrażenia na Francuzach ł Anglikach, lubiąoych po­
wagę we wszystkióm i pogardzających wszelką pło- 
chością, nawet płochością patryotyozną. Obawa, aby 
a przyjściem wojsk tureckich, Wołoszczyzna nie po­
kazała w swem łonie ruchów patryotyczno-rewolu- 
cyjnych, została usuniętą. Omer pasza rozwiązał od­
dział 500 Wołochów, komenderowany przez ludzi 
skompromitowanych i źle widz:anych przez Austryę. 
Czyn Omera paszy rzuńł popłoch w Stambu e na 
ludzi protegowanych przez Ks. Napoleona. Ks. Na­
poleon stracił na kredycie. Wojna pójdzie drogą re­
gularną i pod regularną komendą. Obleje to zimną 
wodą zapał niecierpliwy, ale nie zniechęci cierpliwych 
i znających stan polityczny Europy. Kozacy tureccy, 
dobrze komenderowani nic na tem zapewnie nie stra­
cą, i z przejściem Prutu i Seretu rola ich może 
się stać ogromną.— Jenerał Klapka nie dostał osta­
tecznie komendy armii tureckiój w Azyi.

O wysyłaniu wojsk na mo ze Czarne i Bałtyckie 
nic nie powiem , bo w ysyłanie to jest ciągiem  i pra­
wie codziennóm. Jeńcy r jsy jsc y  z  Alandu przybędą 
zapewne w krótce do Francyi. Rząd francuski obsta- 
lował kilkadziesiąt tysięcy kożuchów, naszyjników 
i trzewików z drewnianemi podeszwami, dla wojska 
mającego zimować na territoryum rosyjskióm. Wojna 
dopiero się zaczęła i skończy się nie prędko. Dzi­
siejszy le P ays  wylicza co już Francya i Anglia 
zrobiły, nie dodając co zrobią. Stanowisko Szwecyi 
jest dotąd ragadką. Parcie zachodu jest wielkie, ale 
Szwecya jest zimną i roztropną. Jenerał hrabia Loe- 
wenhielm, ambasador szwedzki na dworze francu­
skim, bawi spokojnie w Dieppe, ale powrot Cesarza 
zmusi go do przyjechania do Paryża.

Cesarz wraca do Paryża pojutrze. Mówią, że ma 
przejechać bulwary z pewną uroczystością, spowo­
dowaną pierwszym tryumfem wojennym. Cesarzowa 
pozostanie w Biarritz. Po krótkim pobycie w Paryżu 
i St. Cloud, Cesarz uda się do obozu północnego. 
Tak w Boulogne jak w obozie północnym, przypadki 
choleryczne są rzadkie. W Dieppe nie ma wcale 
cholery. W Paryżu ma być ona rzadką, a jednak 
dziesiątkuje familie. Lekarza skarżą się na pracę, 
na próżną pracę około chorych. Potępiają oni je­
dnomyślnie ukrywanie prawdy. W Londynie gdz:e 
prawda zawsze przyświeca, liczba cholerycznych 
jest stosunkowo dwa razy mniejszą niż w Paryżu. 
Jest to następstwo komfortu i dobrego życia. Rady 
departamentowe obradują cicho. Tylko mowa p. da 
la Rochejacquelein znalazła roxgFos w dziennikach.

Czas mamy chłodny lecz pogodny. Zboże zostało 
już zebrane. Żniwo jest stanowczo dobre. Wino­
grona całkiem przepadły.

W iedeń  2 8 g o  sierpnia. Ze znaczniejszych z a ­
pisów na nową pożyczką przybyło: C. k. jen. 
jazdy książę Henryk LX1V Reuss -  Kóstritz
1 0 0 .0 0 0  s-łr., Gasser bankier w Petersburgu
1 0 0 .0 0 0  odrazu gotów ką, hr. Franc. Ernest 
Harrach oprócz 2 0 0 ,0 0 0  daw nych, na nowo
1 0 0 .0 0 0 , hrabia Jerzy Festetisc w Z agrzebiu
120.000. . , .

Rainolder biskup W eszprimski prócz zap isa ­
nych dawniej z łr . 2 0 0 ,0 0 0  na nowo 1 2 0 ,0 0 0 .  
W ogóle zapisy po dziś dzień w ynoszą w edle  
najśw ieższych obliczeń 4 7 0  mil. z łr ., a ponie­
w aż znaczna ich część  z odległych okolic nie 
mogła być dotąd wiadom ą, przeto nie ulega w ąt­
pliwości, że  z końcem b. m. to jest z upływ em  
terminu przyjmowania zapisów , pożyczka doj­
dzie żądanej summy najw yższej 5 0 0  mil. z łr .

— Król Dom Pedro portugalski w raz z bra­
tem swoim księciem Oporto, odjechali wczoraj 
z W iednia koleją północną do dóbr koburgskich 
Durrenkriit, zkąd dziś popołudniu w  dalszą mieli 
się  puścić drogę.

—  JC W . Arcyks. Albrecht, bawi obecnie w B y­
strzycy w  północnym Siedmiogrodzie.

R o s s y a.
ln w a lid  rusk i zam ieszcza następujące W ia­

domości z  T u rcyi azya tyckiej, D ow odzący od­
dzielnym korpusem kaukazkim, n a d esła ł kopię 
następującego doniesienia jenerał-lejtnanta księ­
cia Bebutow a, o zupełnej porażce zadanej przez 
niego w  d. 2 4  lipca nad 6 0 ,0 0 0  korpusem nie­
przyjacielskim przed Karsem.

k o p i ja raportu  do dowodzącego oddzielnym  
korpusem  k a u k a zk im , od dowodzącego korpu­
sem  dzia ła jącym  w  T u rcyi azya tyck ie j, z  dnia  
2 5  lipca 1 8 5 4  r. 2V. 1 3 7 2 .

Z  poprzedzających donieś eń moich wiadomo 
J W . Panu, że  ro z łożyw szy  się  z powierzonym  
mi korpusem pod K iuruk-D ara, miałem na celu 
w yzw ać do bitwy nieprzyjaciela, który zajmo­
w a ł mocno obwarowany obóz pod H udżi-W ali, 
o wiorst 1 8  od Karsu. Po dość długiem  o c z e ­
kiwaniu i niejednokrotnych utarczkach z prze­
dnią turecką strażą, z iśc iły  się  nareszcie moje 
nadzieie, i N ajw yższy  p o b ło g o sła w ił orężow i 
Jego Cesarskiej M ości.

Dnia 2 3  lip ca , w ieczorem , szpiegi dali mi 
zn a ć , że nieprzyjaciel gotuje się  w yruszyć albo 
na nasz obóz, albo pod Kurs. Pragnąc być w po­
gotowiu w  jednym i drugim razie , to je s t  sta­
w ić czo ło  natarciu przeciw nika, lub też ude­
rzyć na jego sk rzy d ło , gdyby rzeczyw iście  cią­
g n ą ł na Kara, natychmiast kazałem  zw inąć o -  
bóa  i w szystk ie ciężary przew ieźć do taboru 
(w agen b u rg), dla obrony którego zostaw iłem  
k&ukazki b i ta l io n  saperów , dw ie seciay koza­
ków dońskich pułku N. 4 , z lO ciu dzia łam i, a 
C tly o d d zia ł, sk ładający się  z 1 7  batalionów  
p ie c h o ty ,  Ig o  batalionu strzelców  celn ych , 2 6  
szwadronów dragonów, 6  sotni kozaków, z 5 6  
działam i, skierow ałem  dnia 2 4  lip ca , o godz. 
3 ej rano, drogą na M eszko, dwiema kolumna­
m i, jedna od drugiej w  odległości 2 0 0  kroków.

W  półtorej godziny, kiedy już dosyć roeśw i­
ta ło  i kiedy oddział u szed ł od obozu nie w ię­
cej jak 4  w iorsty, przodowe zw iady doniosły  
m i, że  nieprzyjaciel z  ogromną s i łą  w yrusza  
na nasz obóz. Przegląd wykonany ‘przekonał 
mnie o rzeczyw istości tego doniesienia. Spo­
strzeg łszy  przytem , że  g łów n e massy Turków  
zwrócone są ku lewemu krańcowi opuszczonego  
obozu, gdzie oni zajęli górę Karajali, ( na któ­
rej urządzona była  reduta),— natychmiast w y ­
dałem  następujące rozporządzenie:

Kaukazką brygadę grenadyerów, sk ładającą  
się z 7miu batalionów, B e lew sk i pułk strzel­
ców i kaukazki batalion strzelców  celnych, z3m a  
bateryami, ca ły  pułk dragonów J . c .  W . W . 
księcia M ikołaja M ik o łsjew icza , 6  szwadronów  
pułku dragonó w J . K. W . N astępcy tronu w ir-  
tembergskiego i zbiorowy liniowy pułk kozaków  
pułkownika K am kow a, z dwiema konnemi doń- 
skiemi bateryami, skierow ałem  na prawe skrzy­
dło nieprzyjaciela i jego środek, rozkazaw szy  
im nacierać stanowczo. l Qne ZJ  ̂ w ojsk o , tojest 
ca ły  Tulski pułk strzelców, dwa bataliony r iaż-  
sk iego, PułK dragonów feldm arszałka K sięcia

Iw ka Hilnerfa, zebrali się licznie na składkowym 
•biedzie i tam za jego zdrowie niejeden wypróżnili 
tielich. A było tam i mowno i gwarno, bo festyny 
ego rodzaju bywajq tana xawsze na er ożywione, 
Ewłaszcza, gdy ku temu nastręcay sposobność, 
ak np. był «5W dzień imienin. —

Nie maty tu interes obudziła sprawa, Ja“®. w tych 
Iniacb osądzona została w senacie. Nie mo­
rę wam teraz nic 0 niój napisać, bo do tego ko­
niecznie trzeba materyałów, na których mi zbywa. 
To tylko wam nadmienjo j e jest sprawą nader 
rzadką w dziejach sądownictwa, i kto wie czy jój
uieujrzemy kiedyś w ran»ach yjkotomowój powieści, 
zwłaszcza, gdy jeden z tutejMych a do tego pierw­
szych pisany, z8jnj®w“ łiS przeglądaniem wszyst­
kich jój faktów, o mówiąc między nami wcale nie
bez celu.

Jeżeli zaś proces p. ar ena i sędziego pokoju, 
(vie narobił hałasu y i. i t0 tyn 0 Ja cj,gó
Dorwania jednej ładnój dziewczyny to 0wa hislnrvB 
" której WF.m wspominam, po dwakroć

’̂ 'e ^ s a d S r J b y  tylko po wsiach bawiono si,  Wo_ 
ire in e  - i u nes także p rzez  cały ubiegł, tydzień 
T o T o ’to 'n w e , bo przez cały t y d - ń ,  grano k 
nedyę Korzeniowskiego, pod tą nazwą w Teatrze

większy

Rozmaitości. Jest to komedya wznowiona jak tyle 
innych pióra tego autora, które znowu od niejakie­
go czasu wskrzeszone zostały, i raz po raz poja­
wiają się ua scenie tutejszej/ O krężne  wszakże nie 
odniosło tego tryumfu jak inne, bo jakkolwiek po 
pierwszem wznowieniu przyjęte zostało mówiąc pra­
wdę z zapałem, po kilku wszakże przedstawieniach 
nrzestało przywabiać publiczność, a to jak nieraz 
już powiedziałem jest najlepszym barometrem po­
wodzenia lub niepowodzenia sztuki. Zdaje się , ie  
dykeya tak właściwa i potrzebna w powieści, a tu 
znacznie przewyższająca akcyę, na której głównie 
opierać się winna nawzajem komedya, oraz nie we 
wszystkich rolach zajmująoa gra, stały się tego zo­
bojętnienia powodem.

Już to jak najwyraźniej doświadczenie dowiodło, 
że nietylko w artystowskim, ale w każdym bez wy­
jątku zawodnie, są takie talenta, które jak owi u- 
czniowie w szkołach, .  doszedłszy stopnia dostate­
czn ego,  ani się później obniżą, an' na krok jeden 
wyżej niepostąpią. Jast to ich punkt kulminacyjny, 
i nio więcój nad niego nie żądajcie od nich, bo 
wszelkie wymagania zostaną próinemi.

Takiego to właśnie rodzaju indywidua, odgrywa­
ją powiększój części w tój sztuce role, do których 
też rzeozywiśoie, niema potrzeby innych używać ta­

lentów i oto powód, dla czego ta sztuka nie wy­
woła tego co nazywają efektem, ściągającym i po 
kilkunastokrotnych przedstawieniach, pub'iczność.

Za to też w iększe  o stokroć wrażenie wywołało 
przybycie do Warszawy, a następnie i wystąpienie 
pani De la Grange, po mężu Stankowitz, owój peł- 
ndj sławy europejskiój śpiewaczki.

Jakkolwiek nie była to nowość w Warszawie, al­
bowiem przed kilku jeszcze miesiącami, w czasie 
pierwszego przejazdu swego przez tutejsze miasto, 
dała się słyszeć w różnych sprawach, najmniej kil­
kadziesiąt razy; zawsze jednak przyjęto ją zupeł­
nie  jak nowość, i zaraz na Normę, w którój wy- 
gtąpiła rai pierwszy zabrakło biletów.

Nikt bezwątpienia jeszcze z artystów, zwiedzają­
cych od chwili do chwili Warszawę, nie wywołał 
tyle zdań różnorodnych o talencie swoim, jak ta 
śpiewaczka. Ten utrzymuje, ie  t0 czysty instrument 
jój gardło; tamten znowu, że niesłychany mecha­
nizm; inny powiada, źe prócz nadzwyczajnej sztuki 
nic w jój głosie nie widzi; a każdy idzie, każdy 
przepłaca, i oblegając tłumem teatralną kasę od ra­
na, zdobywa szturmem krzesło lub lożę, byle tylk° 
znajdować się dnia tego w teatrze, kiedy afis» &J 
wystąpienie zwiastuje!

I o to macie w tym drobnym życia obrazka, j*k-

nsjwyrsźniój słabość ludzką odbitą.
Jak długo pani La Grange zabawi w Warszawie, 

jak długo jeszcze będą bić jój czołem i składać hoł- 
jy t nic tu niewiadomo; czas to dopiero pokaże, a 
w tedy drugi C zas  napisze.—

Niswiecie może, że już w jednój z tutójszych Ga­
zet, tojest C odziennej, Tygodnik  ma nieprzyja- 
ciołkę. Raj tylko dopiero w stół ut̂ * 01!0 > a już 
Gazeta jak nożyce oddźwiękła, ale oddźwiękła na­
der nieszczęśliwie, bo zupałnie a *zywie. Tygo­
dnik jak mógł nastroił ją 08 ‘®n “ ^ k a ln y , a ona 
mu odpowiada olbrzymem iygodnik  daje
jój do zrozumienia całą n ,e. ' .  no^  i nie właści­
wość ; pierwszą dla tego, *tąd ni z owąd za­
czepia przyzwoite 1 *“ *• napisanie naj-
niewinniejszego 7 8 tworu; drugą, źe ro­
biąc z tego kwe y , przekazuje ją wiekom
w opiewanych P ą Ygodniowo dziejach czyli 
kronice > ° na odPowioda małem
zebran!mde cz7owieV f  Tak« ‘o rozumiem,

ynajmn ej człowiek ma z kim teraz pogadać, i nie

S o w i !  P ^  * °wym głuchym ro-
„A czy byłeś w k o ś c ie le ? -  

n tak, wyjechali w niedziele.8— O
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liw sk ie g o , trzy  sec in y  pułku  dońskiego  
. » 0 ,  2 lL  bateryi p ieszych  i d yw izyon  arty-
^'rJ’i konnej, zostaw ion e b y ły  w  od w od zie do 
^*8u w yjaśnienia  s ię  zam iarów  n ieprzyjaciela, 

zb iorow e secin y  kozak ów  lin iow ych  fl g e i-  
lotanta p u łk ow nik a S k o b ie lew a  i konno-m u- 

‘ *’(Qańska brygada u szyk ow an e b y ły  n* końcu

f  w yjaśn ien ia  s ię  zam iarów  m eprzyj 
r*V zb iorow e secin y  kozaków  lininw vch  

fin ta  p u łk ow nik a  S kob ielei 
h D»ńska brygada u szyk ow an e „  . 
r&Weg° sk rz y d ła  dla czuw an ia  nad n ieprzy-

* S eIe“ - t
», . godzin ie 5 %  ran o , z a c z ę ła  się  silna ano- 
. da ze  strony n iep rzyjacie la ; u k ład  j g  " 
S )  w sk a z a ł m i, ż e  on korzystając z m .e -  
. *°Wości,  z a g ią ł  koniec p r a w e g o  sw eg o  y -  
ł » pod kątem prostym ku frontowi. C hociaż

N o b n y  s ż y k  s i ł  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  p od w oił
N y  nacierającej kolumny, jednak  w a leczn i K au -  
,®aczycy którym nie ch c ia ły  ustąpić w  niczem  
i w t js k a ’p r z y b y łe  z  R o sy i, śm ia ło  p osuw ali s ię  
■ Przód. P ie r w sz y  attak w y k o n a ła  ja z d a , s to -  
*̂c* na lew em  naszem  sk r z y d le , a zd ob yte przez  

8  d z ia ł ,  b y ły  rękojm ią s z c z ę ś liw e g o  roz-  
^ '^ sn ia . Tym czasem  piechota szybk o n a ciera ła  
f Prz d u ; n iep rzy ja c ie l, party bez ustanku na 
f r*estrzeni trzech  w io r s t , z a ją ł  n areszc ie dość  
^Cstną w y so k o ś ć , na której m ógł opierać s ię  
aD ow czf\ N a tej w y so k o śc i p iechota n asza , 

|!ająe p rzeciw  sobie 2 8  batalionów  i znajdując  
J5 pod m orderczym  ogniem  celn ych  strze lców  i 

d z ia ł ,  z a c z ę ła  b itw ę rę c z r ą  z Turkami, 
^ryumf zu p e łn y  u w ie ń c z y ł ten sta n o w czy  attak. 

rodt-k n iep rzyjacielsk i z o s ta ł p rzełam any, a 
l4i5em i c a łe  j  go  p raw e sk rz y d ło  odparte.

Je d nocześn ie  p ok aza ły  s ię  zn aczn e s i ł y  n ie -  
fr*yj>icielskie p rzeciw  prawem u naszem u sk rz y -  
fł «. U szy k o w a w szy  w  linii d w a  bataliony p u ł-  
‘l  T u lsk ie g o ,  z jedną bateryą, i sz lach eck ą
je ż y n ę , i zw r ó c iw sz y  na koniec p raw ego sk rzy ­
ł a  d w a bataliony pułku r ia is k ie g o , c a łą ja z d ę  
^dąeą w  o d w o d z ie , 1 2  d z ia ł p ieszych  i 4ry  
;(’0u e, zo sta w iłem  w  o d w o d z ie , p rzeciw  góry  
giętej p rzez n iep rzy jac ie la , i dla ochrony am - 
'ńansu, tylko d w a  bataliony pułku tulskiego i 

J ^nę bateryę p ieszą .
K ierunek  kolumn n ie p rz y jac ie lsk ic h  z n ie w o lił  

N ie  rozciągn ąć lin ię bojow ą praw ie na 5  w iorst 
1 fcał^dwie w ojsk a  z a ję ły  w sk azan e im m iejsca, 
*aCz“ła  s ię  silna kanonada z obu stror. O dpo- 
^'adsjąc w  środku na ogień  n iep rzyjacielsk i, je -  

aocześn ie k a zsłem  prawem u sk rzy d łu  rozp o-  
*%ć natarcie.

u zijfłan ia  na tem sk rzyd le  także m ia ły  zu -  
łpłn e  p ow odzenie: dzielne natarcia jazd y w sp a r -  
1,1 przez p iech o tę , z n iw e c z y ły  w sze lk ie  u s iło -
* *nU nieprzyjaciela  o ob ejście o aszego  sk r z y -  
dł» ,  i zm u siły  go szuk ać ratunku w  u cieczce ,
* sta w iw szy  siedem  d z ia ł w  naszym  ręku.

, Jakem tylko sp o str z e g ł zach w ian ie  s ię  w  w o j-  
Siu D ieprzyjaeielskiem , zw róconem  p rzec iw  pra- 
J f'mn n.iHZt mu sk r z y d łu , natychm iast rozk aza -  
' t u  b a ta lio n o m  p u łk u  tu la k irg o  n a c i e r a ć ,  i W ty m ­
że czacie  c a łą  n ie r e g u la r n ą  ja z d ą  w y s ł a ł e m  na  
N ieodstępne śc igan ie  uciekających  i bramę ich

rie ukryli do sw e g o  w arow n ego ob ozu , lezą  
•^go je sz c z e  od naszej linn o w 1®”  -»vnnem i 

Ost&teczne znużen ie w ojsk  ktor „jen rzy-  
h * ) ’ noc c a łą ,  i z w y c ię ż y ły  silnego n .eprzy
Jaciela, konieczne star* X c°h i d o b y t e  d z ia ła ,  
^ c  rannym , ze l| r»ć P ° £ g DL 0n i, tem bardziej, 
Nie d o z w o liły  mi . f 4' aCz ę ł a o  god z. 5 tej rano, 
* .  b itw . H o r ,  « « » * “ *  wod*  , w  M i s ic  „>

t a h ' K & ' l .  »'C d®pięro o l e j  po p o -  
ludniu. P rzyb ito , o r e p r .y j .c ie l,  pobity w  polo, 
toÓEł je sz cz e  opiera* ■» sztucznem i i natu- 
N&lnemi przeszkodam i w  w arow nym  sw oim  obo­
zie D a w szy  przPto o d d z ia ło w i sw ojem u w y -  
foczyn-.k  przez p ó ł god zin y , k aza łem  mu w r a -  
c (. d0 dawniejsz cg °  sw eg o  obozu pod w sią
K iuruk-Dara.

Trofea s ła w n e g o  z w y c ię z tw a , odniesionego  
Przez od d zia ł a leksan dropolsk i, dnia 2 4  lipca, 
blisko w si K u ru k -U a ra , Są n astęp u jące: 1 5  
d z ia ł z l 6 ,u jaszczykam i am unicyjnem i, d w ie  
ch o rą g w ie , 4  sztan dary , 2 0  proporców , mnó­
stw o broni, bębnów , instrum entów m uzycznych  
i ie ń tó w , w  tej liczb ie sztab s-n ficerów  2 ,
o b e r --fieerów 8 4  i n iżących  stopni 1 9 3 2 - w s z y -
stkich z regolarnej p iechoty (N iza m ).

O stracie nieprzy)»cie^  n;e  ma je sz c z e  do 
. a ie^ iru pow  z o sta ło  na

6 0 0  do 7 0 0  lu d zi; 1 6  p u łk ów  jazd y  regu lar­
nej, k ażd y od 7 0 0  do 8 0 0  ludzi; 1 4  ty ^cy 
b iszy b o zu k ó w , nie w ięcej jak  5 0 0  kurtyn i 8 0  
d z ia ł. D o w o d z ił tern w ojskiem  M u szyr Z a r y f-  
M ustafa p asza ; u nas z* ś pod bronią b y ło  tylko  
ok o ło  1 8  ty s ięc y  żo łn ierzy .

S łó w  zn a leźć  nie m ogę, aby dostateczn ie w y ­
razić w aleczn ość , ja k ą  o k a z a ły  w ojsk a  o d d z ia ­
łu  A lexan d rop o lsk iego , i trudno mi przychodzi 
oddać komu p ierw szeń stw o . Od p ierw szego  do 
osta tn iego , w sz y s c y  w a lcz y li po bohatersku: 
p u łk i K au k azk ie, d ośw iad czon e już w  b itw ach, 
znane są  J W . P a n u , a now o p rzy b y łe  z  K osyi, 
n iec h c ia ły  w  niczem  im u stąp ić , i w  niczem  też  
nie d a ły  s ię  im w y p rzed z ić . P ow innością  tylko  
jest m oją n adm ien ić, ż e  artyllerya umiejętnem  
sw em  d zia łan iem  bardzo s ię  p rzyczyn iła  ao po­
m yślnego końca b itw y. [D o k . ju t r o ) .

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a  2 7  sierpnia. W in centy  Ż u raw sk i

rodem z  gu bem ii P ło c k ić j ,  k j y  w y  l 8*y  
s ię  potajem nie w  r. 1 8 4 8  do W ło c h  m ia ł u -  
d z ia ł w  b yłym  tam rok oszu , w sk u tek  tego , u -  
znany je s t  za  w y g n a ń ca , . u lega karze konfi- 
s aty mają'ku. U**

Kraje Nadbałtyckie.
H am b. C or . p isze ze  Sztokolm u 2 2 g o  s ie r ­

pnia: Bomarsund zd ob yty , i jeżeli u k ład y  z  d w o ­
rem szw edzkim  w zględem  obsadzen ia  tej tw ier­
d zy  p rzez 1 0  do 2 0 , 0 0 0  S z w e d ó w  nie p rzy j­
dą do skutku, tw ierd za  ta je sz c z e  przed 1 
w rześn ia  zostan ie w  p ow ietrze w ysadzona. Taki 
jest rezultat tego  w ojennego p rzed sięw zięc ia , 
które m oże b ęd zie w tym roku ostatnie. W s z e ­
lako za p ew n ia ją , że  za  przybyciem  sp od z ie­
w anych je sz c z e  w ojsk  francuzk ich , ma być z a ­
ję ty  narożnik F in lan d y i, a m iędzy innemi **an- 
rr<-. _ r . i .1 i . .4  n> H J>0 b. m. p a n o w a ł w  L c d -

k ładn ych  w iadom ości; 
hrbojow isku p rzesz ło  _ 

-  ■ w&wn bit

nie

p ś t ó  tr « T »  r * c' “  k‘« J  .  .ta  
« M w f g S a . w « i M u  t - 1 4 0

n e uiogra lo c js c  - -  staw iti tak z a -  
straty , tćm b ard zie j, kołn ierze nigdy je_
c.ęty  o p o r , jakiego star y N abiło z  naszćj 
śz c z e  w  nich nie w id zie li. . _ iśz c z e  w  men nie w ią z ie ... oftcerów  1 7
strony: sztab s-o ficerow  4 c h , | a l ,  sz tab a-
n iższych  stopni 5 6 8 ;  raniono: ] h stopni
oficerów  9 ,  ober-oficerów  7 0 ,  m* > tabs_ofi_
1 8 3 1 ;  kontuzyonowano: jen era ła  1 , j 4 4 4 .
cerów  9 ,  ober-oficerow  2 9 ,  n iższych  a * P o6l  
a m ilicyi zabito 1 0 ,  raniono 1 kontuzy przez 

S erd eczn ie  ubolew ając nad p o n i e ^  P 
o d d e is ł A lcxandropolaki stra tą , której 1 n P 
dobna b y ło  uniknąć przy takich rezultat* 
m&m za  o b o w ią z e k  w spom nieć ty lk o , ż e  oddzia 
fzeczo n y , w e d łu g  zeznania  jeń ców , u*1̂  P 
c iw  sob ie: 4 8  batalionów p iechoty, k ażdy oo

gd -U d d . J u ż  na d. — ------- .
sund w ielk i ruch na flocie. Z n aczna liczb a  o -  
krętów  lin iow ych  i fregat ro z w in ę ła  ż a g le , a 
cz ęśc ią  holow ana przez p arow ce, p o p ły n ę ła  ku 
p ołud niow sch odow . W  tym tygodniu reszta  floty
ma za  n emi w y ru szy ć .

Z w r ó c iw sz y  u w a g ę  n aszą  na d alszy  rozw oj 
w ojny, nadmienimy teraz o sz c z e g ó ła c h  ty cz ą ­
cych s ię  w y sp  alandzkich. W arow n ie Bom ar- 
sundu za w d zięcza ją  sw o je  p ow stan ie C esarzo­
w i M ik o ła jo w i, k iedy je sz cz e  b y ł W . księciem . 
K olisty  d w u piętrow y zam ek zbudow any z o s ta ł  
u w ejśc ia  w  cieśn inę Bomar ( c o  zn a czy : za p o ­
ra ) na jakie 6 0  kroków  od w ody. P o ukoń­
czeniu  p o k a za ł s ię  b yć niedostatecznym  i c e ­
low i sw em u nieodpow iednim . S iln y  od m orza, 
b y ł od lądu p rzystęp n y  i pobliskie w zgórza  
p a n o w a ły  nad nim. D la usunięcia z łe g o  prow a­
dzono d a lsze  roboty, na p ó ł ukończone w  chw ili 
zd ob ycia . M ów ią  o 1 0  osobnych w-arowniach,
m a ją c y c h  tw ie r dr:ę w z m o c n ić , z n a le ź liś m y  Is to ­
tn ie  o p ró c z  w y k o ń c z o n y c h  le c z  je s z c z e  n ie z a ­
m ie s z k a ły c h  w ie lk ic h  k o s z a r ,  fu n d a m e n ta  do 
dw óch  innych w ielk ich  d z ie ł  oszańcow an ych  i 
do now ej (c z w a r te j )  w ie ż y , której mury na 3  
stopy s te r c z a ły  nad ziem ią. Z e  ślad ów  w id ać, 
iż  ostatniem i cz a sy  niezm iernie sp ieszon o s ię  
z budową; p rzekonyw ają one, ż e  j e s z c z e  w c z o ­
raj m urowano. Z  w arow n i od dzielnych  trzy  
tylko u kończone, lubo lichńj budow y. W aro­
w nie te i góra 5 0 0  stóp w y so k a , którą miano 
rów nież ufortyfikow ać, tud zież sam  zam ek m o- 
j [ ły  s ię  b y ły  d łu g o  i u p orczyw ie bronić, ale  
dow ódzca p. BDdisfeo ita r z e c  s la b y , nie p osia­
d a ł potrzebnej en ergii. P . Furuhjelm  guberna­
tor cy w iln y  m iesz a ł s ię  do sp raw  w ojsk ow ych  

temu w in ie n , ż e  s ię  d o sta ł do n iew o li, bo na 
ądanie sw o je  o trzym ał b y ł kom endę nad od­

d zia łem  fińskim. Obaj n iespodzian ie napadnięci 
i p rzerażen i, zam knęli s ię  w  murach, nie śm iąc 
u czyn ić w y c ie cz k i p rzec iw  garstce  F ran cu zów , 
ttóra w y lą d o w a ła  i po stracie jed nej w ie ż y ,  

zdali s ię  na ła s k ę ,  p rosząc tylko w  imieniu on 
cerów , aby cz a s  n iew oli mogli spędz:'ć na ziemi 
fran cu zk iej, co im też  przyrzeczono i p ow ie­
ziono ich też  na statku „Phtegethon.* W aro­
w nia tylko na w y sp ie  P resto  nie ch c ia ła  si^ 
zaraz poddać lubo po k ap ito lacy i, d łu g i c z a s  nie 
chciano u słu ch a ć  rozkazu jen. B od isko, p rze­
s ła n eg o  kom endantowi tej w a ro w n i, ale w re ­
sz c ie  o 4 e j popołudniu poddano s ię . Podobnieifc 
żąd zą  w ojenną p a ła ł  batalion fiński w  tw ierdzy  
zam knięty, w o ła ł  on g w a łto w n ie , aby go  pro­
w adzono na n iep rzy jac ie la , czeg o  nie u czyn io­
no, jak w iadom o. Poddanie s:ę  tw ierd zy  w ie l­
kie łu p y  od d a ło  w  ręce sprzym ierzonych , mia­
n ow icie w  d z ia ła ch  których b y ło  3 0 0  do **00  
przy tem dużo broni różnego rodzaju , prochu 
m undurów, ży w n o śc i, p ien ięd zy  itd. Co s ię  ty- 
cay k a ssy , żeb y  s ię  n ie d o sta ła  w  ręce nie­
p rzy ja c ió ł, w ie lk ą  ilość  rubli w ystrze lan o  ( • )  
co raczej p rzyp isać n a leży  zabobonow i S ło ­
w ian , iż  p ien iądz celn ie n iesie . Jeń ców  je®* 
p r z e sz ło  2 ,0 0 0 .

D zienniki an gielsk ie p o św ięca ją  obszerne arty 
k u ły  technicznem u rozbiorow i attaku na Bomar­
sund. U trzym ują one, że  ja k  s ię  p ok aza ło  pr*y 
bombardowaniu tej tw ierd zy , mury gran itow e by’ 
najmniej nie m ają w y ż sz o śc i nad murami z , c®" 

h pod w z ględem  trw a ło śc i. K ule odbijały  
grube od łam y granitu i w y s tr z e liw a ły  za p*r$

punkt danemi strza łam i c a łe  sztuki k a-
rumowisKo

S w eab org  i K ronsztadt tak sam o podobno są  
budow ane, przeto dzienniki w ró ż ą , ż e  ła tw o  
b ędzie m ożna zn isz c z y ć  te tw ierd ze , lubo p rzy­
g n a ją , że  ry c h łe  i z  m ałą  stratą  p o łą czo n e  
w z ie c ie  Bom arsundu, p rzyp isać trzeba g łó w n ie  
s ła b ej obronie tej w arow n i. Z n iszczen ie  w  niej 
jest w ię k sz e , niż sob ie w yob razić  m ożna, i j e ­
że li tw ierd za  ta nie zostan ie  w y sa d zo n ą  w  po­
w ietrze , nie będzie m ożna w y k o ń czy ć  przed  
zim ą robót, żeby ją w  stan ie obronnym p ostaw ić .

T u r c y * .
tS o ld a te n freu n d  sk reśla jąc d z is ie jsz e  p o ło ­

żen ie w ojenne m ów i, iż  w ojna przen ieść s ię  
musi z  nad Dunaju do A z y i. P rzez  za jęc ie  
K sięstw  naddunajskich p rzez  w ojsk a  au stryac-  
k ie ,  c a łe  s i ły  rosyjsk ie nad Dunajem  d z ia ła ­
ją c e  zw ró c ić  się  na K rym , a przeto w o j­
ska p o siłk o w e nieby tam m em o g ły  w sk órać  
W y p ły w a  w ięc  stąd jedyny m ożebny teatr w o j­
ny dla Turcyi i państw  p o siłk o w y c h  w  A z y i,  
aby pow strzym ać zw y c ię sk ie  p osu w an ie  s ię  
w ojsk  ro sy jsk ich , które nie m ogą na r y c h łe  
p rzyb ycie p o siłó w  liczyć 1 starać s ię  potem o 
w yparow anie B osyi z  Kaukazu. M u stafa  p asza , 
który d o w o d ził b y ł dawniej w  D obruczy, m ia­
now an y jest komendantem oddzielnego korpusu
tureckiego w  A bchazyi.

  2  W arny d on oszą , że  pom iędzy przed­
miotami naładow anem i na okręty przezn aczone  
do w y p ły n ięc ia  na m orze C za rn e , znajduje s ię  
sk ład an a  latarnia m orska z  lan ego  że la z a  na 
4 7  8tóp w y so k a , a 9  stóp  g ru b a , która m oże 
w 2 4 c h  godzinach na każdym  punkcie być w y ­
staw ioną. W  W arnie lęk ają  s i ę ,  aby odw rot 
w ojsk  rosyjskich z K sięstw  n ieutrudnił w yp ra ­
w y , albowiem  B osyan ie grom adzą n iezm ierne  
s i ły  na w szystk ich  punktach m ogących  b yć z a -  
gtożon em i. N ik o ła jc w , A nap a 1 O dessa zn a ­
cznie z o s ta ły  wzm ocnione fortyfikacyam i, a na­
w et Sebastopol od strony lądu d o sta ł n ow e  
s z a ń c e , które utrudnią napad na tę  tw ierd zę , 
gd y  tym czasem  b y ły  tam przedtem  punkta w o l­
n e , z  których w  ciągu  2 4  god zin  m ożna b y ło  
zbom bardow ać m iasto. C ztery  okręty tureckie, 
trzy francuskie i a n g ie lsk ie , które s ta ły  w  B a l-  
cz y k u , w y ru szy ły  1 6 g o  ku ujściom  Dunaju. 
B o ią d ’niewiadomo na ja z i  punkt sk ierow ana jest 
w ielk a  w ypraw a m orsk a, w n o szą  jed n a k że , że  
nie na S eb astop o l, a ty le  tylko w ia d o m -, że  
c a ła  eskadra ruszy w  ostatn ich  dniach sierp n ia

Księstwa Nadduuajskie.
W ed le doniesień  zgodnych  z sob ą w  kilku 

dziennikach podanych dnia 1 7 g o  sierpnia z a ­
s z ła  utarczka w  B u zeo  m iędzy tureckim i i ro -  
syjskiem i kozakam i. T ylna straż rosy jsk a  sta ­
n ą w sz y  w  B uzeo p u śc iła  s ię  na rabunek, o czem  
z a w ia d o m ie n i T urcy o parę stacyj sto jący  pod 
su n ę li s i ę  w  p a r ę  s z w a d r o n ó w  n o cq  i n a d  r a '

P r z y je c h a li  o d  d. 29go d o  30go s ie r p n ia .
HOTEL POLLERA. Joendl Edmund, Mochaczek Jó ­

zef, Zrust Ferdynand, Bauder Maksymilian oficerowie 
z Pragi. Bra. Hippersthall Henryka z fam., Osiecki Jan 
urz. przy kolei łel. *e Lwowa. Kaznitzky Ignacy piwo­
war, Kuznitzky Szymon Dr., Silbermann Maurycy spe- 
ditor t Prus. Bruszków Zofia żona majora ros. ze Szcza­
wnicy. Metke Edward rz. dóbr z Mysłowic.

H O T E L  DREZDEŃSKI. Dr. Jerzy Apostoleano kapi­
tał. z Ems. Helena Ranet kapitał, z Wisbaden. Tugle- 
wicz Karol urz. poczty z Szczakowy. Skroel Henryk spe-
ditor z Mysłowic.

H O TEL R O S Y JS K I Aleksander Plagino wł. dóbr, 
Alina Plagino właścicielka dóbr z Bukaresztu. Edward 
Molier c. k. urz. z żonę z Ołomuńca. P* Kierschi c. k. 
kapitan z pułku Airoldi z Wiednia.

W y je c h a li .  Kęplicz Antoni, Hr. Romer Feliks do 
Lwowa. Kraus Bernard do Weitzen. Pellicio Atanazy, Ba­
ronowa Stein do Pragi. Friess Antonina, Pusch Antoni, 
Baronowa W erner, LObenstein Zygmunt do Wiednia. Zin- 
ner Leopold do Berna. Drohojewski Antoni do Drezna.

nem  s t a o i j w s e y  p r s e d  m ia ste m  w p a d l i  z  im p e ­
tem na o d d z ia ł  rosyjsk i i w y b iw s z y  n ieco , zmu­
sili r e sz tę  do u cieczk i, przyczem  k ozacy  rosyj­
scy  zo sta w ili w sz y s tk ie  łu p y , któremi objuczyli 
itouie sw o je . W  ogóle narzekają p ow szech n ie  
na brak karności w  w ojsku  rosyjsk iem , które 
i o p u szczs s ię  po d rod ze rabunków.

m ienia, po Za któremi sy p a ło  s ię  rumowis 
dro n y  ®wir. Pokazuje s ię  z  tego , ż e  tylko  
wnętrzna ściana  murów je s t  z  c iosów  grsnito  
w y ch , środek za ś  z  okruchów  murow»r y« Gdy

Kors papierów pabliexnycb I pieniędsy
W iedeń. Kurta telegraficzne, z dnia 30go lierpnia: 

Metaliki 5-procent. 8 5 7/ , 6. — Metaliki 4Va-proc. 75.—  
Metaliki 4-pr. 6 6 3/4. —  4-pr. z 1850 r. 9 2 .—  2 Vs -pr. 
4 8 V |6 -—■ 1‘Pr - 19lU 1 ci4g“  —  Z 1830 r. 250, 302.— 
Augsburg 11 5 '/4.—  Londyn 11 kr. 12. —  Paryż 1 3 4 3/4-
Akcye Bankowe 12 78. — Akcye k o l żel. półn Fer-
dyn. — — . — Pożyczka z r. 1851 l i t  A . n B .—
Ost-Donau Dampfsch.— •

Kurs krakowski 3 O sierpnia. Bankn. austr. ż. 95 J/a 
płacą 9 4 % .—  Pruski kurant żąd. 110 płacą 109. —  
Ruble sr. nowe żąd. 108 płacą 1 0 2 % . — Cwancygery 
nowe żąd. 111 pł. 1 1 0 .—  Cwancygery stare żąd. 111 
pł. 110.—  Imperyały ż. 85 4, pł. 3 4 % .—  Dukaty austr. 
i hol. ż. 2 0 %  pł. : 9 3/4- —  2 O-franki ż. 3 4 %  pł. 3 4 7 3- 
Listy zast. poi. żąd. 99 płacą 98% - — Listy zast. gal. 
żąd. 90 pł. 89.

Kurs lw ow ski d. 2 7 sierpnia. Dukat kolend. 5 złr. 
kr. 18. —  Dukat ces. 5 złr. 24 kr, —  Półimperyał ros. 
9 złr. 19 kr. — Rubel ros. 1 złr. 48 kr. Talar pru­
ski 1 złr. 45 kr. — Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
2o kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. —  kr. —  
w mk. — Sprzedano 100 po złr. —  kr. — . —  Dawano 
za 100 złr. —  kr. — Żądano złr. —  kr. — .

Kurs wiedeński z d. 28 sierpnia. Metaliki 8 4 13/16. 
Nowa pożyczka 7 4 ’/a- — Akcye Banku wied. 12 76. —  
Akcye kolei żelaz. półn. 1 7 1 % . —  Agio od złota 2 1 %  
od srebra 1 8 % . —  Oblig. uwoln. g ru n t 7 9 % . — Nowa 
pożyczka 1854 r. 9 2 % .

Kurs w rocław ski z d. 2 9go sierpnia.— Banknoty 
austr. 86 d. —  Banknoty poi. 91 ż. —  Listy zast.
polsk. dawne 9 0 7 a ż. —  nowe —  d. —  Listy zast. pozn. 
1 o 1 %  ż . —  dto. 3 %  - proc. 9 2 % a d . —  Kolśj Krak. 
gór. Szląska. 85 ż.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  W  dniu 2 6 b. m. położonym został w przytomno­

ści władz obwodu wadowickiego i reprezentantów admi- 
nistracyi kolei północnój i krakowskiej, kamień węgielny 
do wspólnego dworca, który rząd razem z towarzystwem 
kolei północnćj Cesarza Ferdynanda w punkcie ujścia tej­
że kolei, to jes t w Oświęcimie buduje.

—  Szląsk pruski i Poznańskie nie rychło zapomną klęsk 
teraźniejszej powodzi. Szkody zrządzone są nie do obli­
czenia. Całe okolice nie mają kawałka chleba ponieść 
do ust, a nawet w wielu miejscach mieszkańcy są bez 
przytułku, bo albo domy ich rozwalone przez nurty wód 
wezbranych, albo tak podmulone, że grożą upadkiem. Aby 
się przekonać o gwałtowności tego wylewu, dość przy­
toczyć, że w Wrocławiu większa część mostów na Odrze 
i kanałach jest nadwerężonych, że ulice nadkanałowe po- 
podmulane, i  nietylko domy po przedmieściach zachwiane 
zostały w fundamentach swoich, ale i pałac hr. Renarda 
grozi upadkiem. W całym Szląsku potworzyły się ko­
m itety ku wsparciu dotkniętych powodzią, a władze 
zamożniejsi obywatele wielką rozwinęli czynność. Co zaś 
przedsięwzięto do tćj chwili w tym względzie w Poznań- 
skićm, jeszcze nam nie wiadomo.

~  W  tamten poniedziałek zdarzył się smutny wypa­
dek na kolei londyńsko-doverskićj. Pociąg osobowy ja ­
dący do pałacu kryształowego w Sydenham wpadł na po 
c*46i który na stacyi Croyden wodę czerpał. Dwie osoby 
zabite zostały na miejscu, ale rannych jest przeszło sto, 
a z tych dużo niebezpiecznie.

-  Miasto Radziwiłłów na Podolu, gdzie główna ko. 
mora celna rosyjska, nawiedzone zostało w nocy z 1 7go 
na 18g0 b. ra. pożarem, który przeszło sto domów zni 
szczył,

—  Najbogatsza w Szląsku pruskim dziedziczka panna 
W inkler budować zaczyna swoim kosztem kościół w czy- 
st0 gotyckim porządku w majętności swojćj Miechowicacb 
Pod Bytomiem w Górnym Szląsku. Kościół ten według 
Przyjętego planu ma mieć 160 stóp głębokości, a 
Salzburgski K irc h e n b la tt  mówi, z wieżą znacznie wyższą 
od wieży św. Szczepana w Wiedniu.

—  W  chwili kiedy się *won sprzęt do * 
je *  wiadomość z doświadczeń za g ram c, czymo'ly , 
świeże i suche siano, oraz cebula, chroni zboże o wol

i cebulą, albo naciera cebula P°

Przegląd Polityczny.
Dzienniki jeszcze nam nie przyniosły wiadomości

0 odpowiedzi Rosyi na ostatnie przedstawienia ga­
binetów niemieckich. W Berlinie krążyła od dwóch 
dni pogłoska, jakoby jenerał Benkendorff przybył 
z odpowiedzią i cichaczem pojechał do Puttbus do 
Króla, lecz okazało się to bajką. Inna pogłoska 
krążyła, że dwór roayjski przystał na gwaraneye 
żądane, jak niemniej, że rząd pruski przechylać się * 
zaczyna na stronę zachodu. Wprawdzie ca łe prawie 
dziennikarstwo niemieckie trzyma z zachodem, a więc
1 opinia publiczna, ale mimo tego rząd nie potrze­
buje wychodzić ze stanowiska neutralności i zape­
wne z niego nie wyjdzie.

Z teatru wojny nic nowego. Wyprawa morska 
z Warny ma wyruszyć w tym jeszcze miesiącu. 
W Stimbole chciano się przysłużyć Omeroisi paszy 
i wysłać go do armii w A zyi, lecz wpływ angiel­
skiego ministra zapobiegł temu. Depesze nadeszło 
do Paryża ze Stambułu zaprzeczają, jakoby armia 
turecka zupełną odniosła porażkę pod Karsem » Jakto 
z raportów rosyjskich się okazuje.

Z e i t  donosi z Rzymu,' że dwór francuski od da­
wna porozumiewał się ze stolicą Apo®*°* 9. c°  0 
stanu kościoła katolickiego pod berłem y% o -  
itatnich czasach dwór rzym ski roZ»!“^ ą 
względu korespondencyę z Petersburg P
duictwem posła rosyjskiego w Rzym.e- f  dobreg o

M M  ' *  feMh”  p tae  »-SSŁfty
l i t
niósł do Cesarza Mikołaja. -owino.vi i

7 (jni« Sia że spór kośoielny w prowincyi kośoiel-
iói W viszegoR en u  załatwionym został. D onieśli-

i , 1 r  * > '• '& ? *
toczył między b iskupem  mogunckim a rządem he­
skim, skończył się układem: Rząd
dozwala Prtez co
w ydział katô l,c , ersytecie Giessen okazuje 
się być niep1%|Ilin; J ‘ majątku kościeluego
zostaje Pf*% . p niewymaga potwierdzenia
aomiuacyj Juohownycb, tytko bierze je do wiado- 

‘tnośoi; P a Prawo otwierać klasztory, tylko 
l9 c_' .  Pu^l>o*ne zbieranie jałinużn. W ia- 

Na nosLdł ?l0my 1 Journahi Frankfurckiego. 
«  b m L ? f n,U Zwi9*kowe.n w Frankfurcie w d. 
ni« wnilc- j0st 27e w tym roku, nic ważnego 

‘ w  M 10n< \  ooby miało ogólny interes.
1 M0guncyi jako twierdzy związkowej, nie do- 

tel 0!1f ° tWorzyć k*^ra telegraficznego baw arskiego
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CZAS z Czwartku 3 i  Sierpnia 1854.

OBZPOWE. 
Kundmaehnn^

ling des hohen k- k. Ministerinmo tn* 41 anr
(2 -3 )

( 8 1 3 )

[N . 5 2 2 2 .]  Zu lolge Entschliessung des hahen k. k. Ministeriums fa r H andel, G ew erbe- und offentliche Bau. 
-vom 1 1 Z. l fi>386/M I6 wird die zwi.scben Krakau uud B ielitz taglich kursirenden R eitpost vom i .

Septem ber 1 8 5 4  an aufgehoban, die zwischen K rakau und W eisskirchen bestehende tagliche Packpost in beschleu-

tungen ben titz^w erden11 ’ ^  ZUgleich d u rc h g e 6 a d s  zum T ran sp o se  der vorkommenden K orrespondenzen und Zei-

F ern er w ird bei der erwShnten Packpost vom 1. Septem ber 1 8 5 4  a n ,  die PassagiersgebQhr auf 20  Kreuzer 
p r  M ede erhohst  dagegen die R eisenden der bis sistemmiissigen E ntrich tung  des Postillonstrinkgeld von 3. Kreu­
zer fur die einfache Post enthoben.

Aus diesem Anlasse w ird diese Packpost 
1 8 5 4  a n , in nachstehender W eise  verkehren.

und die dam it in V erbindung stehenden K urse vom 1. September 

Lv ?™ischen K rakau  und W eisskirchen.
l g ic hr M ittags, in W eisskirchen taglich 4 U h i 30  M in. A bends,

I I  M  u  f r0 h ’ in  K raka1 tag lich  10 U hr 50  M in. frQh. 
l,la"epost zw ischen K rakau  und Lemberg.
1 U tr  N achm ittag, in Lem berg  tig lich  6 U hr 45  Min. friih

von K rakau taglich 
von W eisskirchen taglich

I ju
von K rakau  taglich

von L em berg  taglich 12 U hr M i t t a g , '^  K rakau ^  U hr ' 10 M in. friih. 
w  ś • Z  h a r w lP°st *™*chen Wadowice und Jordanów.

von W adowice M ontag 6 U hr friih , in Jordanów  M ontag n  U hr l 5 Mm
n Donnerstag 

von Jordanów Sonntag 12

" " ,  ” » •; n M ittw och
1 f  • K eitpost zw ischen W adowice und Jordanów-

U hr 40  Min. M ittag,
D onnerstag 

in W adowice

friih v
y> r> Vi
Sonntag 5 U hr 45 Min. Abends,

Hievon werden L icitationslustige m it dem Bem erken 
verstandiget, dass das V adium  100  fl. C. M. b e trag t und 
dass die L icitations-B edingnisse in der h. o. Kanzlei je -  
der Z e it ,  zur E insicht bereit liegen.

Endlich wird bekannt gem acht, dass die Verpflegskosten
im Ja h re  1851 die S a m m e .............................. 2 6 9 6 fl. C. M.
r  -  I 852  .................................................  3 2 7 5
r n 18 5 3  v „ ............................ 4 1 2 3  v

und im  l te n  Sem ester 1 8 5 4  die Somme . 385 3  „
be tragen  haben.

V on der A rm en Institu ts Commission.
T arnów  den 16 ten  A ugust 1854 .

von W adowice j D ienstaS 4 U hr 20  M in- friih, in Jordanów  
f Sam stag

von Jordanów  } M ontag 12 U hr I F re itag

D ienstag 9 U h r 25 Min. friih,
* " S Sam stag „ o „

30  M in M ittag . in W adow ice* M ontag 5 U hr 25 Min. Abends,
j F re itag

von Jordanów
V. Bothenpost zw ischen Jordanów und N eum arkt.

Sonntag 1 U hr N achm ittag , 
M ontag 11 U hr 4 5  M in. friih , 
D ienstag 9 U hr 55 M in. „ 
M ittw och 1 U hr N ach m ittag , 
D onnerstag  11 U hr 45  M in. friih, 
F re itag  9 U hr 55 M in. „
Sam stag 9 U h r 55  Min. „

von N eum ark t Sonntag 7 U hr friih,
M ontag 7 U hr friih ,
D ienstag 4 U hr friih,
M ittw och 7 U h r friih ,
Donnerstag 7 U hr friih ,
F re itag  4 U hr friih ,

in N eum arkt

in Jordanów

Sonntag 4 U hr 45  Min- Abends,
M ontag 3 U hr 80  Min.
D ienstag l  U hr 40  M in „
M ittw och 4 U hr 45  Min- »
D onnerstag 3 U br 30 M in. „
F re itag  1 U hr 4 0  M in. *
Sam stag 1 U hr 4 0  M in. »
Sonntag 10 U hr 4 5  M in. friih , 
M ontag 10  U hr 45  M in. frQh,
D ienstag 7 U hr 45  M in. fru h ,
M ittwoch 1 0  U hr 4 5 M in. frQh, 
D onnerstag 1 0  U hr 45  M in. friih , 
F re itag  7 U hr 45  M in. frQh, 
Sam stag 7 U hr 45  M in. frQh.Sam stag 4 U h r frQh,

VI. Bothenpost zw ischen Oitoiecim und K en ty .
von Oświęcim taglich  6 U hr Abends, in  K enty taglich  7 U hr 3 0 M in A bends, 
von K enty taglich 5 U hr frQh, in  Oświęcim taglich  6 U hr 30  M in. frQh.

VII. Bothenpost zw ischen Wadowice und Z a tor.
von Z ato r D ienstag 2 U hr Abends, in W adowice D ienstag 6 U h r Abends, 

Sam stag „ „ Sam stag „ „
von W adowice Sonntag 6 U hr frQ h, in Zator Sonntag 10 U hr frQh,

i r m  M itt ,wocL ” ” M ittw och „ „
VIII. K a n o lp o st zw ischen B ie litz  und Saybusch.

von B ielitz  taglich  6 U hr frQh, in Saybusch taglieh  8 U hr 15 Min. frQh, 
von Saybusch taglich  6 U hr Abends, in B ielitz  taglich  8 U hr 15 Min- Abends. 

IX . K a r io lp o s t zw isch en  Izd eb n ik  u n d  M yślen ice. 
von M yślenice taglich  1 U h r A bends, in led ebn ik  tag lich  3 U h r Abends, 
von Izdebnik  taglich 4 U hr 10 M. Abends, in M yślenice taglich 6 U hr 10 M. Abends.

K. k. galiz. Postdirektion.
L em berg  am 2 0 ten  A ugust 18 5 4 .

n 7771. Lizitations-Kundmachung. (793)
Am 1 8ten  Septem ber 1. J .  und an den nachstfolgenden 

T agen wird w ahrend den gewóhnlichen vor- und nach- 
m ittagigen Am tsstunden in  dem k. k. S tatthalterei-G e- 
baude zu Lem berg  eine offentliche L izitation zur S icher. 
stellung der B espeisung

1. de r Lem berger K rim ina l-Inqu isiten ,
2. der Lem berg r  abgeurtheilten  K rim inalstrSflinge,
3. der L ieferung des Brodes fQr d ieselben ; endlich
4. der Spitalskost fQr die zu 1 und 2 benannten 

H aftlinge auf das V erw altungs-Jah r 1 8 5 4 /5  d. i. 
fQr die Z eit vom l te n  N ovem ber 1 854  bis dahin 
185 5, abgehalten werden.

Das R eugeld  besteh t in dem zehnten T heile  der nach 
den M arktsdurchschoittspreisen fQr die beilaufige Erfordar- 
niss ausgem ittelten  jahrlichen  VergQtung, betragt, rtaher 

bei 1.  . . 841 fl. CMze.
„ 2. . . . 4 6 4 6  „ „
„ 3. 4 4 1 3  n „
„ 4. . . . 1 2 3 9  „ „

und ist in diesen B etragen vor dem Beginne der L izita- 
zion zu H anden der Lizitations-Kom m ission zu e r le g en :

U nternehm ungslustige w erden aufgefordert, sich mit 
einem n icht Qber E in  J a h r  zurQckgerechnet ausgestellten 
Zeugnisse der O rtsobrigkeit Qber ihre V erlasslichkeit und 
guten  V erm ogensum stande bei der Lizitations-Komm ission 
auszuw eisen, w idrigcns sie zur V erhandlung nicht zuge- 
lassen werden.

D ie  ubrigen  L icitations - B edingungen werden vor der 
L icitation bekannt geg eb en , konnen aber auch bei der 
S trafhausverw altung eingesehen werden.

U ebrigens w erden vor und auch w ahrend der L ic ita- 
tions-V erhandlung schriftliche m it dem R eugelde belegten 
Qfferte angenom m en werden.

V on der k. k. S ta tthaltere i 
L em berg  am 2 3 Ju l i  1 8 5 4 . ( 3 )

wniosku prokuratora, waywa wssystkich prawa do spa*b® 
po G rfefonu  oliksoha mieć mogących, aby się z 
w prseoiągu trseoh miesięcy zgłosili, w przeciwnym boW'fm 
razie spadek rzeozony, miydzy iuuemi wierzytelnościami ®'fl 
hipotekowanemi z summy 4009 »*„. w po/ yoyi 341 i 3000 
złp. w pozyoyi 6eJ na domu pod 1. 370  lit, A. w gm XV*1 
wiejskiej w mieście Chrzanowi* położonym ubezpieczony6®' 
składający się, po upływie^ powyższego terminu zgłus*»JV 
oym się Alojzie i Katarzynie Miksohowym córkom Grzej0' 
rza Mikscba przyznanym zostanie.

Kraków dnia 34 lutego 1854 r.
Spdaiz prezydojfjcy a . Karwacki.

Za sekretarza W. Płonozyński.

N . 6 4 0 6 . CES. KRÓL. TRYBUNAŁ ( 8 21-i-»> 
Wielkiego K sięstw a  Krakowskiego.

W myśl art. 13 ust. hip. z 1814 roku i po wysłuchani" 
wniosku o. k Prokuratora, wzywa wszystkich mogący"11 
mieć pra» o do spadku po ś. p. J inie Rajtarze składającej0 
aij z gruntu w wsi Krowodrzy w gm. VIII. Zwierzyniecki^ 
położonego, 1. 108 kadaztru oznaczonego, aby w terminj" 
miesięcy trzech z pretengyami swemi do e. k. Trybunału »i? 
zgłosili, w przeciwnym razie spadek ten podającemu Anto' 
niemu Rajtarowi przyznanym bedzie. „

Kraków dnia 17 Sierpnia 1854 r. f ’
Sędzia prezydujący Brzeziński.

Sekretarz W. Płonozyński. ,

( 0(82°) Obwieszczenie.
Stolarszozyzna, koozobryk i sanie o godzinie 9tćj na pi®'/ 

jo w łaściwym  obok Snkienic miasta Krakowa, zaś zboś« 
W|iB,0|,!e » •  K «P*mu  przy Krakowie o godzinie lOtćj r»»' 
n«J, będą w dniu 5 września b. r. te jest we wtorek w dro' 
<lze exekuoyi sądowćj przez publiczną lioytaoyą sprzedane.

Kraków dnia 28go sierpnia 1854 rT
Siermontowski c. k. K. 8.

I n s e r a t y .
C833)

D q r e h c i j o
(1 '3 )

C. K. OGRODU BOTANICZNEGO 
Krakowskiego.

podaj© do wiadomości powszechnej, a  w tymże ogrodzi" 
od dnia 4go do 14go września b. r. z rana od 9tój 
12tój a z południa od 2ćj do 5tój, odbywać się będzi" 
aukcyjna wysprzedaż wszelkich dubletów roślin szklarnio­
wych ró in ćj w ielkości, bądź pojedynczo 
po cenach nadzwyczaj um iarkowanych.

bądź partyam 1.

O ” )  E  d  1 c  t .  (3 )
Vom k . k. de leg irten  Ju s tiz -A m te  fQr die H errschaft 

Szczyrzyce w ird den dem N am en und W ohnorte nach 
unbekannten E rb en  des A nton W iew iórka bekannt ge ­
macht, es haben gegen d ieselben , die E heleute  V alen tin  
ujid F ranciska Paździo wegen A b tre ttu n g  der Realitftt 
N ro  2 5 in W ilkow iska unterm  2 0ten  A pril 1 8 5 4  Z. 9 
ejne K lage augebracht, worQber zur mQndlichen V erhand­
lung  die T agsatzung  auf den 22 Septem ber 1 8 5 4  9 U hr 
Y orm ittags bestim m t wurde

DO NAJĘCIA 
Ł U B  B O  S P R Z E D A M U

we Lwowie na C horąiczyznie
powyżej

B IB L IO T E K I IM IE N IA  O SSO L IŃ S K IC H  N. 185V 4 
R ealność ta  sk łada się z domu o jednem  piętrze. Mieści 

on w sobie na dole 5 dużych pokoi, 2 przedpokoi z gan-
kiom i łopocą lriioLn,‘* — j. • • i .

Kundm aeliung
Fflr das k. k. 17 te  G ensdarm erie-R egim ent werden 

zur D eckung der A nfertigung von Leibes-M ontur und 
W itschu auf die Z eit vom 15 ten  Septem ber 1 8 5 4  bis 
letzten O ktober 1 8 5 5  nachstehende beilaufige E rforder- 
nisse m ittelst e in e r Offert-VerhandLung sichergestellt :

1 ) D er beilftufige B edarf fur ein M ilitarjahr besteh t in 
ansufertigenden: 

fit. M onturs- und W asche-Sorten , w ie:
1 2 0 0  Hem den.
1 2 0 0  G attien.

60  K avallerie- 1 . .  ,
T . . . 5 Mkntel.3.00 In fan ten e- ]

600; W affenrócke.
600 LeibeL
8 0 0  Tuchhosen.

1 0 0 0  Sommerhosen.
600  K ittel.

b. im Einskumen v o n :
1 5 0 0  SacktQchern.

* )  Von den kontraliirten  O bjekten soli bis l te n  Fe-
b ru ar 1 8 5 5  zwei D ritte l und bis l te n  M ai 185 5
das letute D ritte l in loco K rakau geliefert werden.
Doch w ird  es dem Offerenten freigestellt hiebei
gleich ursprOnglich andere Lieferuugstermine der
verfertig ten  StQcke zu stipu liren , »,ur dQrfen diese
nicht; Qber den letzten Lieferungstermin bis lten
M ai 1 8 5 5  hinausgehen.

3)  W er eine L ieferung d e rartig  anzufertigendeu Sorten
*u erhalten  wQnschl, m uss die Quantitfiten und die
M acherlohns-Preise in Conventions-MQnze mit Ziffern
und Buchstaben pr. Stflck oder Paar, dann die Lie-
fr™n8stermine in deren er eiuliefern will —  ferners
K V*6 ^ tt8te^ un8 J c r  kon trah irten  Sorten bis loco
.,ra  au’ *um R egim entś-M agazine in de r Gesandten-

' ^93 R odolihcki’schen H ause von selben
J-81,  °  °> :r  B ezahlung de r entfallenden Fracht-
kosten new,rkt wir<1) deut, ieh angeben und fQr die

Effects ein  R eugeld  (W adium ) mit

*)

Z uhaltung  dea

^ 't flpnden Liet' '" 8ef°t<Ierten Macherlohns-Preisen

de oder osterreiohisch9n J tótmen in baarem  G el‘ 
B orsenw erthe, in R e a l h y p o ^ W * ^ ”  de*“
g en ge le iste t w erden , w e i u > oder  in  G utstehun-

eingesendet w e rd en , und es bleiben die Offerten 
fQr die Zuhaltung ih rer A nbothe vor A blauf des 
Schlusseinreichungstages noch voile 3 0 T age  in der 
A rt verb ind lich , dass der hohen G ensdarm erie-G e 
ueral-Inspektion freigestellt b le ib t, in dieser Zeit 
ihre Offerte ganz oder theilweise anzunehm en, und 
auf den F a l l ,  wenn der eine oder de r andere der 
Offerenten sich der L ieferungsbew illigung nicht fQ- 
gen w ollte , sein V adium  als dem A erar verfallen, 
einąuziehen.

D ie V adien derjenigen O fferenten, welchen 
L ieferung bew illiget wird, bleiben bis zur ErfQllung 
des von ibnen abzuschliensenden Kontisaktes alą E r-  
fullungs-K aution lie g e n , konnen jedoch auch  gegen 
andere s ic h ere , vorschriftsm assig geprttfte imd be- 
stftttigte Kaution8-Instrument,e ausgetanscht wei'den —  
jene  Offerenten aber, deren A ntrage n icht angenom ­
men w erden , erhalten  m it dem Bescheide die V a­
d ien  zurflck.

8) Die Form , in weleher die Qfferte zu verfasson sind, 
konnen in der O ekonomie-V erw altung des 17 ten 
Gensdarmerie-Bfegiments eingesehen werden und es 
wird bem erkt, dąss d ieselben m it dem Stempel von 
15 kr. pr. Bogen vearsehen sein mQssen.

7) Offerts m it ap d ern , als den h ier aufgeatellten Be­
dingungen uud namentJich so lche, in welchen die 
Preise mit, dem V orbehalt gem acht w erden, dass 
kfiinem andereu biiheren A nbothe bew illiget, und 
wann doch, aolcbe augenom m en wQrden, diese auch 
den wohlfeilern Offerten oder umgekehnt, den tbeu- 
ten  Qfferenten, deren Preise zu hqch befunden w er­
den die L ieferung zu niedern Preisem wie sie an-. 
deren gebothen und, bew illig t e rh a lten , zu T heil 
w erden sollen —  wie auch N achfrags-O fferte blei- 
bon uuberucksichtigl.

Die Qbrigen K ontraktsbedingnisse und die M uster
a°nnen im Am tslokale der Oekonom ie-Verwaltung des
1 7tep G ensdarm erie-R egim ents jed e rze it eingesehen werden.

v Q»ik. k. 17. G ensdarm & 'ie-Regim ents-Com m ando.
Krakau 2 0 ten  A ugust 1 8 5 4 . 

to  Dienstesabsein des H e rrn  O berstleutenants und 
R egim ent CoiuiR&Bdan ten

( 8 I 6- 2- 3)  Hauska mp. M ain-

i sr.

k o m ó r k i drzewo obszerną k latkę na  przecho­
w anie różnego gatunku drobiu. Przytćm  je s t  stajnia na 6 
k o n i, wozownia obszórna i oranźerya, ogród warzywny i 
fruktowy zawierający około 4 0 0  drzew fruktowych naj­
celniejszych mało nawet dotąd w kraju  znanych gatun- 

a a r> ■ m  _  bdw : ja b łe k , g ruszek, śliw ek, w iśni, brzoskw iń, morelli,

'r a *‘ ^ h - M a - ,  i w * ,

w iórka ais K ura to r bestellt m it welchem die Rechtssache 
yerhandelt w erden w ird.—  und es werden dieselben erin- 
n e r t , zu rech te r Z eit entw eder se lbst zu erscheinen 
qder ihre R echtsbehelfe dem bestellten  V e rtre tte r  m itzu- 
theilen , oder auch einen anderen Sachw aiter zu w&blen,

thoidigung dienenden vorschriftsm assigen M itte l zu er- szp arag am i*  Słowem realność ta  
g '*ifen indem  sie die aus deren V erabsaum ung en tsteh- fożeniu, przy zdrowćm p .w ietrzu  
enden Folgen sich selbst beizummessen haben werden. ! C2). w sobie wszystkie dogodności

w najpiękniejszóm  po- 
ślicznym widoku, łą-

Limanow am 15 ten  Ju n i 1854 .

N. 264 . C. K. SĄD POKOJU 
a . z  O kręgu III. M ogilskiego.

l«‘ ®own‘® do ®rt- 5J ust. o w łość. us»mowol. dsie art. Iz  ost. hipotooa. 
prawo i  o spadku p0 roku 1844, wsywa1
« f l7»».ólniól' r. i nie*dy Jósefle i Kataraynie Raźąych 
ssczególmój z domu i gruntu pod pozycj ą 10 tabelli wsi Ba- 
towie samioszcsonyoh, sk ła d a l.^ l--7- : - " / .  _ 7 ”

i do spadku tego
tego

_  __ 1 - « w - — J J “ y  wn wuji * n o -

Franciszkowi Labusiewiozowi opiekunom m ałoletnich W  
lentego i Jana po niogdy Andrzeju Raźnym synie 
Józefa i Katarzyny Raźnych pozostałym, na rzeos 
małoletnich przyznaną zostanie.

Kraków dnia 1 lipea 1851 roko.
X A. W olniewioi, J. Zaborski pisarz.

Prz>’jem ności m iasta
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ j  s wsi. O prócz tego zbiór kwiatów oranżeryjnych z 100
( 6  6 0 -2 -3 )  j eo zemplarzam i kameliów ogrodowych, a osobliwie róż 

j  najrzadszych w kaźdój porze roku kwitnących dla m iło­
śników kwiatów nie m ałą ma wartość. O gród obejm ują­
cy blisko 3 morgi g run tu  dostarcza w obfitości owoców, 
jlarzyn i traw y na utrzym anie 2ch krów.

Adressować listy  frankowane pod li te rą  K .  B  N

2 8 5 % ,  gdzie także bliższe szczegóły k ażd eg o ’czasu’ po- 
wziąść można. (8 1 8  1 3 )

na zaga­
niaj ąoy oh

tychże
tyohże

N. 6*47. CBS. KR0L. TRYBUNAŁ (8 1 1 -3 )
Wielkiego K sięstw a  Krakowskiego.

Na zasadzie art. 1* ustawy hipotecznej z roku 1844 po 
wysłuchaniu wniosku e. k. prokuratora wzywa wseyatkioh, 
mogąoyoh mieć prawo do apadku po ś. p. Edwardzie Bażaa 
pozostałego, z połowy realnośoi N. 376 i połowy domu N. 
5 gm. VII. Kleparz próoa ruohomośoi składającego się, aby 

.aię z takowćmi w terminie mioaięoy 3oh do e. k. Trybunału 
* stósownemi dowodami zg łosili, po upływie bowiem tero 
terminu spadek rzeozony zgłaszającym  się W ładysławow i 
Bażan, Wandzie z Baźanów Zaleskiej pełnoletnim i Ludo­
mirowi Bażan oraz Natalii Bażan małoletnim przes swych 
opiekunów zgłaszającym się, w równych ezęćciach przyzna­
nym aostame. Kraków dnia 36 Lipoa 1854 ,

Sędzi, prezy dujący A. Karwaoki, 
___________________ 0ear"tars W. Płonozyński.

N. 10 3 8 - CES. KRÓL. TRYBUNAŁ ( 799 - 3)  
Wielkiego K sięstw a  K rakow sk iego .
sadzie art. 13 ust. hip. * r_ 18 . . -

(816) Wohlziibeachten, c.»>
Eine jungę  kinderlose W ittw e , eines L andw irth , aus 

Preussen, <óe Deutsch und Poln |9ch spricht) und wohl , ffi
S tande ist, deT ^ n H aushaltung vorzustehen, wunscht 
afe W irthm  eder Erz.erm  ein baldiges Unterkomm en 
erhalten. Zu e r fa g e n  K rakau Stephansplat 
Arepp© from- lam ó w  *
Milikowski.

zu
N . 3 9 2 , 2 

in der B ucbhandlung des H errn

Na zasadzie
1844 po wysłuchaniu!

Y I ł o e a r n i e  P r ^ k t y  c z n e
na siłę parę koni zbudowane, wymłacające na godzinę dwie 
kopy oziminy, są do nabycia w Zarzeczu cyrkule P rz e.
m yskiem, z t(sm zastrzeżeniem , ie  po ustawieniu i zro. 
biemu próby zad twalniającój potrzebom  gospodarskim, na- 
leżytośó podług ugodv wypłaconą będzie.

(7  9 4 - 3 )  M M a k o w s k i .

I ^ K T a  ulicy Krupniczój p f d N. 12 7 przy dol h m} 
l ^ M n a c h  są do w y n a jęć - cztery p o k o j^  przed pokoj, 
kuchnia, spiżaroia, piwnica . s rych p 0 umiarkowanźJ
oraz trzy  na dole z kuchnią ygodną. (7 8 9 —8 )

® A nnehm barkeit 
e«tiakus anerkannt

i )

ais p u p ilarm assig von dem Laną! 
und best&tigt ist.
D ie  Offerten mQssen versiegelt sammt . 
(V ad iu m ) bei dem  1 7 ten  G ensdarm erie.^ 
Commando bis iach m v e  15 ten  September Vg 54‘

Sobolewski Konstanty, Redaktor o d j^ £ (,Kialny

N.347. K m i d m a c n u i i g .  ( 819- 1- 3)

E s wird zur allgemeinen K enntniss geb rach t, dass in 
A bsicht der V ergebung der B ekóstigung im hierortigen 
ohristlichen Civil - Spitale fftr die hierortigen Arm en und 
K ranken am 19 te»  Septem ber 1 8 5 4  urn 10 . U hr V or- 
m jttąga in der hierortigen  Spitals-K anzlei eine L icitation 
abgehalten werden wird.

29

30

W ys. bar. 
w lin. par: 

przy 
0°R eaum .
8 3 0 ’
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podług
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89
78

w Drukarni Czasu.

K ierunek 
i natężenie wiatru

Stan
b b 8 n i e

płnzachodni średni 
zachodni słaby 

pnzachodni „

pochmurno
*ł

”

Zjawiska

^P ow ietrzne

fano deszcz 
wieczór „

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia


